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' *Ibozycja dr. Wolskiego, — Spadek na gieł- 
f i. “Pocztowy zatarg między Turcją a Grecją. 


t — D.- ; ciąg artykułu ks, Kaczały w sprawie 
i pogodzeł*a się stronnictw ruskich, — Ankieta gim- 
nazjałna. — Niezadowolenie Czechów z rządu. — 


' Oportunizm klubu środkowego w sprawie autonomii.) 


Utworzenie klubu klerykalnego dało spo- 
sobność dr. Wolskiemu, lwowskiemu posłowi do 
Rady państwa, do przypomnienia się światu. 
Dążność klerykalnych posłów zatrwożyła jego 
liberalne przekonania, więc wystąpił z propo- 
zycją, aby część wiernokonsty tucyjnych posłów, 
nienależących dotąd do klubu zjednoczonej le- 
wicy, utworzyła klub osobny, któryby od wy- 
padku do wypadku (ilekroćby klub klerykalny 
chciał swemi żądaniami terory:zować rząd i iune 
trzy kluby prawicy, grożąc rozbiciem większo- 
ści), głosował z trzema klubawai prawicy, i tym 
sposobem ratując rząd od narzucenia mu klery- 
kalnego kierunku, ratowas i prawicę od utrace- 
nia większości w Rudzie państwa. 

Gdyby nawet luzem dziś idący konserwa- 
tywno-wiernokonstytucyjni poslowie zamierzali 
utworzyć klub osobny, któryloy czasami mógł 
głosować z prawicą lub popierać rządowe wnio- 
ski, to sposób, w jaki dr. Wolski uwasadniał swą 
propozycje, wstrzymałby ich od tego za: 
miarn. Jakże bowiem klub ;podobay mógłby 
za swe główne zadanie przyjąć zabezpieczanie 
prawicy na każdy wypadek większości? Więc 
raz miałby klub taki głosować przeciw połączo- 
nej prawicy, gdy ta głosów tego klubu dla o- 
siągnięcia więftszości nie potrzebuje, a drugi raz, 
gdy tych głosów prawica do większości potrze- 
buje, głosować z prawicą ?... yjście podobnej 
propozycji z prawicy, udaremnia właśnie utwo- 
rzenie się podobiego klubu konserwatywno- 
wiernokonstytucyjuego. 

Zresztą aspiracja i dążności niemieckich kle- 
rykałów najmniej żaprażają interesom naszego 
kraju. Co nam szkodzić np. może wniosek Lieu- 
bachera ograniczenia obowiązkowego przymusu 
szkolnego do lat sześciu? lub wniosek przypu- 
szczenia płacących 5 zł. podatku do praw wy- 
borczych? Strach dr. Wolskiego przed klubem 
klerykalnym jest co najmniej przesadzonym, a 
propozycja jego, natchnięta tym strachem, była 
w wysokim stopnin nietaktowną.  Zaszkodziła 
sprawie, którą popierał. 


v 


Na wczorajszą baissę na giełdach złożyło 
się sporo przyczyn, jak np. choroba ce:srza Nie- 
miee, ruch powstańczy w Krywoszy, nowy od- 
pływ złota z Londynu do Ameryki, spadek kur- 
su weksli angielskich w Nowym Jorku, ale na- 
dewszystko zatarg pocztowy między Turcją a 
Grecją. W sferach giełdowych bardziej może na- 
wet niż w sferach politycznych przypusaczają, iż 
ten zatarg może się wyrodzić w kwestję znacze- 
nia ogólno-europejskiego. Wszak ze Wschodem 
tak jak z ogniem żartować nie wolno. 

Ponieważ tureckie poczty nie dawały nigdy 
rękojmi regularnego ruchu i bezpieczeństwa tak 
listów jak nadewszystko przesyłek wartościo- 
wych, przeto od dawien dawna każde mocarstwo 
europejskie posiadało w Turcji swą własną in- 
stytucję pocztową. I tak np. austrjackie poczty 
istnieją w Turcji niemal już od półtora stulecia, 
albowiem: opierają się na konwencji zawartej 25. 
maja 1747 . Inne mocarstwa znacznie później 
pozawier z Portą konwencje pocztowe, úle 
najpóźnej +> wszystkich Grecja, bo dopiero od 
czasu istnietia swej niepodległości. Protokół . 'n- 
dyński z 3. lutego 1830 r. proklamujący nieza- 
wisłość królestwa Greckiego, przyznał Gre ji 
prawo posiadania, na równi z innemi mocarstwa- 
mi, gwych własnych instytucyj pocztowych na 
całym obszarze ziem podległych sułtanowi. Na 
mocy zaś osobno potem zawartego traktatu han- 
dluwego między Grecją a Turcją w Kalindży d. 
27. maja 1855 r., Grecja prawo to wprowadziła 
w życie i w rozmaitych punktach, zwłaszcza we 
wszystkich miastach handlowych, pozakładała fi- 
lje pocztowe przy swych konsulatach. 


Ż ŻYCIA POETY. 


(Sebastjan Klemowiez.) 
Szkic powieściowy na tle historycznem 
Napisał 
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI. 


„Nobilitatem constat es e virtutis, 
divitias fortunae.“ 
Victorie Deorum CXXV. 


Do czytelnika. . 


ezerpniętem z historji, nie ma bynajmniej pretensji 
do powieści, w której by wszystkie przedstawione 
fakta :60 do slowa były zgodne 'z prawdą dziejową. 
Daty historyczne i niektóre szczegóły tylko posłu- 
żyły smi dotego szkicu, w którym ściśle trzyma- 
łem alią co db głównych momentów dotyczących ży- 
ola jodmierci: Acerna, najnowszych odkryć i wyja- 
dniek poczynionych przez pp. Józefa Detmerskiego 
i prof. Pruyborowskiego, jako też i wskazówek za- 
wartych w aktach atch. akt dawnych w Lublinie. 
Wszystkie w niniejszym szkicu przedstawione osoby, 
jako też i opisy miejscowości aą historycznie wierne. 
Tych słów parę, objaśniających niniejszą pracę 
pod względem historycznym, czułem się w obowią- 
zku pomieścić na wstępie, a to dlatego, 
knąć wszelkich możliwych zarzutów jakie by mnie 
na tem poln dotknąć mogły. — Nie pisałem życio- 
rysu, lecz szkic powieściowy. 


Niniejszy szkic powieściowy osnuty na tle za- | które 
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Dla osób mieszkających w Turcji te zagra 
niczne ajencje pocztowe przynosiły niepospolitą 
korzyść. Dawały bowiem rękojmię tak bezpie- 
czeństwa jak regularnego ruchu. Dla konsulatów 
europejskich były także bardzo korzystne, bo 
przynosiły im w skutek opłat pocztowych spory 
dochód. Ale z tego samego powodu były nader 
niekorzystne dla skarbu tureckiego. Uszczuplały 
bowiem jego dochód i przez to samo pozbawiały 
Portę możności postawienia swych własnych 
poczt na stanowisku odpowiadającem wymaga- 
niom publiczności. W Turcji, w ostatnich zwłasz- 
cza latach, przyjętą było powszechnie rzeczą, że 
nikt nie oddawał listów, a tembardziej przesy- 
łek wartościowych ua poczty tureckie, lecz ka- 
żdy — nawet Turcy — starał się je powierzać 
pocztom przedewszystkiem austrjackim, albowiem 
one z pomiędzy wszystkich zagranicznych uży- 
wały najlepszej opinii. To też austrjackie poczty 
kwitły najlepiej, inne raniej, ale najgorzej stały 
tureckie. 

Oczywiście Porta starała się już oddawna u- 
sunąć tę nieprzyjemną konkurencję mocarstw za- 
granicznych w rzeczy pocztowej, lecz pretekstu 
wynaleźć nie mogła. Traktaty, pozawierane z 
| mocarstwami europejskiemi, przyznawały im wy- 
rażnie ten przywilej, a ajencje pocztowe tych 
mocarstw nie robiły nie takiego, do czegoby się 
można było przyczepić, lubo coby wykraczało 
poza sferę przysługujących im atrybutów. Ale 
tureccy dyplomaci nie tracili nadziei, szukali, aż 
wreszcie pretekst znaleźli — pretekst, niezbyt 
wszakże szczęśliwy. 


Wśród terytorjów tureckich, które przeszły 
teraz na własność Grecji, znajduje się miasto 
Laryssa. W dzień, w którym wojska greckie wkra: 
czały do tego miasta, zajęły je i zatknęły na 
cytadeli sztandar helleński, zamknięta została z 
rozkazu rządu greckiego znajdująca się w tem 
mieście turecka ajencja pocztowa. Podobno pro- 
ces zamknięcia odbył się w formie niezbyt wy- 
szukanej Bądź cobądź Turcja założyła przeciw 
temu protest i oświadczyła, że ponieważ w oko- 
licy Laryssy i w samem mieście mieszka sporo 
muzułmanów, przeto domaga się ona prawa u- 
trzymania w Laryssie swej filii pocztowej. Po- 
nieważ żądanie to nie było ugruntowane na ża- 
duym traktacie, ponieważ nie miało nawet za 
sobą żadnego precedensu, bo w żadnem z państw 
europejskich nie ma poczt tureckich; przeto Gre- 
cja nie zwróciła najmniejszej uwagi na notę to- 
recką, i Assyma baszy nie uraczyła nawet od- 
powiedzią. Wyczekawszy czas pewien, Assym 
basza wystosował do Grecji drugą notę w tonie 
ostrzejszym, i zagroził w niej represaliami, je- 
żeli Głrecja nie uczyni zadość żądaniu Porty. 
Kiedy i na tę drugą notę nie nastąpiła żadna 
odpowiedź, natenczas d. 18. b. m. Assym basza. 
wystosował trzecią notę do Konduriotisa, gre- 
ckiego posła w Stambule, w której wręcz o- 
świadczył, iż jeżeli Grecja w przeciągu trzech 
dni nie zamknie sama swych ajencyj pocztowych, 
istniejących w obrąbie tureckiego państwa, na- 
tenczas zamknięte one żostaną przez władze tu- 
reckie. Oczywiście na to odpowiedział Kondurio- 
tis, że Grecja posiada ajencje na podstawie trak- 
tatów, i że przeto dopóty poczt swych znosić 
nie myśli, dopóki inne mocarstwa swoich nie po- 
znoszą. Turcja uznała tę odpowiedź za niewy- 
starczającą, i kazała par force pozamykać ajen- 
cje pocztowe greckie. 

Oto przebieg sprawy, mogącej zdaniem giełd 
posłużyć za temat do nowego wschodniego dra- 
matu. Czy rzeczywiście posłuży, nie wiemy. Fak- 
tem jest to tylko, że w Konstantynopolu i w Jar 
ninie zamknięto już poczty greckie przy pomocy 
siły zbrojnej; że wyszedł rozkaz, aby je zam- 
kuąć w Salonice, Smyrnie, Rodosto i w innych 
miastach portowych; i że krok taki wystarcza 
do wywołania międzynarodowego zatargu. Ale i 
to także jest faktem, że po stronie Grecji staną 
tym razem wszystkie mocarstwa europejskie, bo 
oczywiście czują one, iż Turcja, jeżeli się jej po- 
wiedzie znieść greckie poczty, otworzy kampanię 
przeciw wszelkim zagranicznym pocztom. A dla 
handlu wschodniego byłoby to wielką klęską. 
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Wczorajsze Dito podaje drugą część znako- 
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Późno w pochmurną i dźdżystą noc listopa- 
dową r. 1599 w winiarni Lassoty, znajdującej 
się w jednopiętrowej kamieniczce, przypierającej 
do mennicy, przy wązkiej uliczce Mincarskiej w 
Lnblinie, słychać byłe wrzawę i szczęk czarek. 
Za dużym stołem, zastawionym dzbanami i cyno- 
wemi kubkami, w izbie sklepionej i słabo oświe- 
tlonej kagankiem, zwieszającym się od sklepienia 
na żelaznych łańcuchach, siedziało trzech męż- 
czyzn żywo rozprawiających. Właściciel winiar- 
ni, sławetny Lassota, odzywając się od czasu do 
czasu, dokładał usilnych starań ażeby zwaśnio- 
nych pogodzić. ; , 

: Na sie za stołem siedział mężczyzna Śre- 
dniego wzrostu, chudy, lecz silnie zbudowany, o 
ciemnym zaroście i krótko ostrzyżonych włosach, 
już siwieć zaczynały. Żywe, ciemne jego 
oko, zdradzające zapał i energię, rzucało teraz 
błyskawice. Rysy jego twarzy wprawdzie nie 
piękne, jednak mające w sobie coś ujmującego, 
teraz były wykrzywione szyderczym uśmiechem, 
jaki igrał na ustach przysłoniętych krótko pod- 
strzyżonemi wąsami, Ubiór siedzącego stanowiła 
kapota z ciemnego grubego sukna, przepasana 
takimże wełnianym pasem, na głowie za% Spo- 
czywał szeroko-skrzydlny niski czarny kapelusz 
okolony złotym sznurem. Był to Sebastjan Klo- 
nowicz, rajca lubelski i wójt psarski, powsze- 
chnie już wtedy znany poeta i twórca Roxolanii, 
Flisa i innych dzieł, Tuż obok Sebastjana, sie- 
dział Jan Chmielowski, mieszczanin lubelski, 


aby uni- |gerdeczny przyjaciel i zwolennik  Klonowicza. 


Chmielowski był wzrostu słusznego i atletycznej 
budowy ciała. Zawiesiste wąsy zdobiące twarz 
wyrazistą i pełną szlachetności, nadawały mu 
niezmiernie wiele powagi. 


mitego artykułu ks. Kaczały p. n. „Czy pogo- 


We Lwowie, Piątek dnia 25. Listopada 1881. 


dzenie się stronnictw naszych (t. j. ruskich) jest|stąpi do myśli zniesienia postępowania „obiek- 
możliwe?* W niej szanowny autor przebiega tywnego* w sprawach prasowych. 


dzieje usiłowań, jakie w tym względzie robiono, 


a które mianowicie wychodziły od partji naro- |derwania się klerykałów od klubu hohenwar- 
dowej, czyli tak zwanych akraińców. Ciekawe |towskiego, potwierdza aż nadto artykuł wstępny 
są doniesienia w tym względzie, choć tylko ogól- | Frmadblatu o tej sprawie — a zatem organu mi- 
nikowo skreślone, o konferencjach obu partyj, na- |wisterstwa spraw zagranicznych, które przecie 
rodowej i antinarodowej, podczas ubieglej sesji w kordjalnych zostaje stosunkach z hr. Taaffem. 
sejmowej. Do wniosków przystąpi ks. Kaczała | potwierdza aż nadto, bo zarazem dodaje piętna 
zapewne w następnej części. Ale czy może być| zupełnej prawdy następującemu telegramowi Poli- 
mowa o możności pogodzenia się wobec tego, co |4iki; „Nieprawdą jest, jakoby hr. Hohenwart do- 
ks. Kaczała z owych konferencyj przytacza? |pjero z gazet dowiedział się był o utworzeniu 


Zresztą obaczymy | 
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W sprawie reformy gimuazjów przedlitaw- 
skich, a właściwie tylko „gimnazjalnego planu 
naukowego“, jak formułka urzędowa opiewa, do- 
nosi Wiener Abp. półurzędowo: „Konferencje w 
ministerjum oświaty, zapowiedziane już przez 
dzienniki, odbędą się już w najbliższych tygo- 
dniach, i zaczepiając o elaborat o uregulowaniu 
czytania starych klasyków, zajmą się kilkoma 
przedmiotami, dotyczącemi szkół średuich a zwła- 
szcza wyników nauki gimnazjalnej z ostatniego 
łat dziesiątka. Na razie zaproszono do udziału 
w tych konferencjach kilku dyrektorów gimna- 
zjalnych z Wiednia i inspektorów krajowych, tu- 
dzież profesorów Euzebiusza Czerkawskie- 
go, Hartla, Lustkandla, Kyiczalę, Schenkla, Wil- 
dauera i dyrektora terezjanum we Wiedniu, p. 
Grautscha.* 


* 


Z nadeszłych wczoraj pism czeskich silnie 
odbijał się gniew na hr. Taaffego — i ten gniew 
wcale nie był chwilowym. Wyrazy są w nade- 
szłych dzisiaj pismach czeskich więcej oględne i 
prawie czytać potrzeba dopiero między wiersza- 
mi — ale duch ten sam wieje. Telegrafowano 
im nawet z Wiednia, że „noszą się z myślą za- 
mianowania hr. Hohenwarta ministrem spraw 
wewnętrznych". Nie dodano wprawdzie, kto się 
z tą myślą nosi, i natychmiast tę wiadomość od- 
wołano jako niemającą podstawy; ałe nie po- 
trzeba wielkiego daru domyślania się, aby wy- 
wnioskować, że nie hr. Taaffe z nią się nosi 
Dla męża tej stanowczości, co hr. Hohenwart, tak 
gardzącego połowicznością, misternem holowa- 
niem, niema miejsca w gabinecie obok Taaffego. 
A wiedeński Korespondent Politiki pisze: 

„Hr. Hohenwart pogardza wściekłemi ata- 
kami prasy centralistycznej, i może to czynić 
tem snadniej, gdy oderwanie się katolickiego 
centrum od jego klubu wcale w niczem nie nad- 
werężyło jego uroku politycznego. Mimo owego 
oderwania się hr. Hohenwart nie przestał być 
szefem większości; prawica nadal czci go jako 
swego przewodnika, czci jego rzadkie i obecnie 
niepodobne do zastąpienia zalety jako męża sta- 
nu — czci go jako męża przyszłości, a da Bóg, 
jako męża swojej przyszłości." 

Wyraz „swojej“ jest w oryginale odszcze- 
gólniony — i dosadnie tu się przebija, że nie w 
Taaffem, ale w Hohenwarcie pokładają Czesi 
swoje nadzieje; i godnem uwagi jest, że się z 
tem odzywają teraz właśnie po nowych nomina- 


kałów od klubu Hohenwarta. Niezadowolenie ich 
tembardziej się wzmaga, że aż minister skarbu 
Dunajewski właśnie wbrew ministrowi oświaty 
wstawił do budżetu subwencje na zakłady cze- 
skie. Powołano wprawdzie do ministerjum oświa- 
ty Czecha, p. Webera, ale temu nie dano żadne- 
go wpływu na właściwe sprawy szkolne. 

Dalej, według wiedeńskiego telegramu w 
Narodnich Listach, przewódzey posłów czeskich 
uważają za „rzecz niezbędną, aby posada czeskie- 
go mimstra rodaka była poruczoną jakiemu sta- 
nowczemu Czechowi, któryby naserjo swemu po- 
wołaniu się oddał i postarał się o wytyczenie 
zakresu czynności dla tej teki ministerjalnej. Dr. 
Prażak prawie nic w tej mierze nie uczynił, tak 
że faktycznie ministerstwo dla Czech nie istnia- 
ło i nie istnieje. Hr. Taaffe nie bardzo przychyl- 
nie słucha tego żądania, z powodu, że takim 
sposobem znowu by jeden Czech wszedł do ga- 
binetu, i to Czech zdeterminowany * 

Iuny znowu powód niezadowolenia Czechów, 
że jak dr. Prażak oświadczył, rzą! nie przy- 


Ubrany był w brunatny wełniany kubrak i 
fałdzisty płaszcz zwieszający się z ramion. Na- 
przeciw obydwóch przyjaciół zajmował miejsce 
człowiek wzrostu miernego, o rudawym zaroście 
i wstrętnego oblicza. Oczy małe, zielonemi bły- 
skami migocące, ruchliwe, zawsze prawie ku zie- 
mi spuszczone, nos długi szpiczasty i wązkie. 
zaciśnięte usta, o ostrych kątach, nadawały tej 
twarzy dziwny wyraz chytrości, obłudy i złośli- 
wości. Człowiekiem tym był Kleofas Wylęgowicz, 
powiernik, doradca i przyjaciel OO. jezuitów, a 
nadto starszy palestrant trybunału lubelskiego, 
który niejednokrotnie stawał przed kratkami 
trybunalskiemi w sprawach swoich opiekunów. 
Był to człowiek chciwy, przebiegły a do tego w 
wysokim stopniu złośliwy i nigdy niezapomina- 
JĄCY wyrządzonej sobie krzywdy. 
gi a milczałbyś niepewco! *) zawołał 

re aa cz zwrócony do Wylęgowicza, uderzając 
pięścią o stół z taką siłą, że parę kubków sto- 
czyło się z brzękiem na ziemię — „milczałbyś a 
nie pobudzałbyś mnie do grzechu ty moszno 
judaszowa ! Już nieraz prosiłem uczciwie wa- 
szeci, byś mnie wypuścił ze „swej opieki, a i 
twoi chlebodawcy, którym służysz wierniej niż 
brytan na łańcuchu, niech także zapomną o mo- 
jem istnieniu. Ani łaski, ani ich względów nie 
pragnę! Nie jestem ci ja, jak owa Judaszowa 
drużyna : 

Naprzód która prosi 

„Na Boga na ubogie" zkąd korzyść odnosi; 

Sobie to przywłaszczając co Bogu przysłusza, 

Choć się Bóg o to gniewa, nie jej to nie rusza! 


— Ależ niech wasza miłość wybaczy, ode- 


1) Ladaco,, wyraz używany przez Klonowicza 
w „Worku Judasza. * 


cjach do Izby panów i po oderwaniu się klery- 


Wczorajsze domysły nasze co do genezy o- 


nowego klubu. Przed secesją toczyły się przez 
kilka dni rokowania. Hr. Hohenwart nie mógł 
się porozumieć z Lienbacherem ani co do pro- 
jektu w kwestji musu szkolnego, ani też co do 
traktowania nowelli do ustawy wojskowej. Pro- 
jekt ów Lienbachera stracił całą wartość w o- 
czach hr. Hohenwarta, gdy antor wymazał 
zeń kompetencję sejmo wą.“ 

Klub centrum staja wobec tej wiadomości w 
całkiem nowem świetle — jako klerykalno- 
eentralistyczno-niemiecki, — a że 
tak jest, otwarcie rozgłasza w wspomnalanym ar- 
tykule Frmdólt , pisząc: , 

„Równouprawnienie językowe i decentrali- 
zacja — oto jakie piętno większości Izby posłów 
nadawali Polacy i Czesi w sojuszu z Słowieńca- 
mi i resztą Słowian. — Ta jednobarwność znika 
od dzisiaj. Centrum nie jest ani słowiańsko-na- 
rodowem, ani też federalistycznem. Za rozszerze- 
niem prawodawczej kompetencji sejmowej obsta- 
je ono o tyle, o ile mu to dopomoże do osiąga- 
nia jego duchowej reakcji, jego celów kościel- 
nych. Jeżeli centrum zdoła to osiągnąć drogą 
kompetencji rajchsratowej, to nie nie będzie mia- 
ło przeciw wszechmocy rajchsratu. Ultramonta- 
nie będą dzisiaj głośno przemawiać za autono- 
mią, a jutro milczeć jak kamień. 

„Jaki ztąd najbliższy wniosek ? — oto że 
chociaż centrum pozostanie w związku z więk- 
szością, ale nada jej kierunek inny; większość 
przestanie być wyłącznie echem życzeń słowiań- 
skich i federalistycznych. Rząd zaś, który kilka- 
kroć oświadczył, że tylko życzenia wszystkich 
frakcyj większości może brać pod rozwagę, już 
nie będzie zmuszonym, spełniać specjalnych ży: 
czeń słowiańskich.“ 

Ten wynik tak bardzo licuje z taktyką hr. 
Taaffego, silniejszą u niego od zasad, taktyką 
„stania ponad stronnictwami*, że tradno opędzić 
się myśli, iż to nie bez jego przyczynienia się 
powstał klub środkowy. A jednak jeszcze nie 
chcemy twierdzić tego na pewne. 

Vaterland poświęca króciutki artykulik „u- 
tworzeniu nowej frakcji*, której jest organem. 
Zarzut, iż pomnożenie się klubów prawicy jest 
dla niej osłabieniem, odpiera tem, że „im bogat- 
szą jest duchowa zawartość, tem bogatszą też w 
rozmaitości jest jej zewnętrzne uczłonkowanie, i 
że najnowsze ugrupowanie mimowoli zdaje się 
wytwarzać naturą dany i dziejami przygotowany 
podział Austrji federalnej w parlamencie — roz- 
członkowanie według grup krajowych, z których 
połączenia pod berłem Habsburgów urosło ce- 
sarstwo Austrjackie.* 

Nowy klub byłby przeto reprezentantem gru- 
py alpejskiej — ale cóż, gdy dotąd przynajmniej, 
tylko mniejsza połowa posłów z tej grupy do no- 
wego klubu wstąpiła! 

Vaterland kończy tem, Że „nowa frakcja 
jest silnym protestem przeciw uzurpowaniu so- 
bie imienia niemieckiego przez stronnietwo, któ- 
re nie jest godnem tego imienia, duchowi bowiem, 
który je ożywia i w kupie trzyma, zbywa na 
tych wszystkich przymiotach, które narodu nie- 
mieckiego sławę ugruntowały.“ 


Korespondengis „Gaz. Nar." 


Poznań d. 22. listopada, 


(C) Koło polskie w Berlinie ukonstytuo- 
wało się i to w ten sposób, że wybrało pre- 
zesem p. Ignacego Łyskowskiego z Mileszew, 
posła brodnieko-grudziądzkiego; w icepreze- 
sem ks. dr. Jażdżewskiego, proboszcza ze Zdun, 
posła krotoszyńskiego; sekretarzem dr. Wi- 


zwał się pokornym głosem  Wylęgowicz, nic 
złego nie miałem na myśli, -wsem, jako wam 
życzliwy, chciałem  ostrzedz przed następ: 
stwami waszych zatargów. Giny SKU karmi 
bo i pocóż przekomarzać się im? Czyż nie lepiej 
żyć w zgodzie, na której nie nie stracicie, ow- 
szem zysk wielki osiągnąć możecie ! „l p. 
— Nie dbam o ER łaski, ani też o nie nie 
— zawołał Klonowicz. 
apa y Kto tam wie! — odparł Wyięgowicz, 
dziś łaski niczyjej nie potrzebujecie, lecz może 
nadejdzie chwila, w której o nią dopraszać się 
będziecie. Lepiej więc zawczasu pomyśleć i nie 
występować więcej przeciw nim — nie drażnić, 
nie rzucać na nich podejrzeń takich, jak to u- 
czyniliście w Actio prima! Zresztą o cóż wam 
chodzi? Ojcowie chcą całym mieszkiem opłacić 
wasze milczenie! 


— Co? — jak? — krzyknął Klonowicz zry- 
wając się z ławy — powtórz raz jeszcze coś po- 
JARN ty koczocie obrzydliwy | 

—- Ależ! — powoli, powoli! — rzekł Wy- 
lęgowicz — nie w złej to myśli powiedziałem, 
a zresztą czego się tu obrażać tak siarczyście ? 
Nie tajno przecież światu, że w skrzyni waszej 
talary nie ypleśnieją, i nie potrzebowalibyście u- 
ciekać się do mieszka Brukmanowego | 

— Milcz! powiadam ci! — zawołał groźnie 
Klonowicz wysuwając się z za stołu. 

— Milcz — i milez! upamiętajcie się mości 
panie wójcia — ciągnął dalej Wylęgowicz, spo- 
glądając z podełba na Klonowicza, który tuż o- 
bok niego stanął. Czyż chcecie sprawdzić stare 
nasze przysłowie, że za twoje myto jeszcze cię 
obito? Radzę wam dobrze w waszym interesie, 
a temhardziej czynię to z tej przyczyny, że 
wiem, jakie są zamiary ojców! 


Rok XX. 
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Przedpłatę i egłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „(łazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Feryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz, Narod." 
gjencja pans Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiednin, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. Cppslik Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse '18 Rudolf Mosso, 
Beilersthtte Nr. 2, Henr. Bchallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Bemburgu pp. Haasenstein et Vogler. 


Rajchms: et Freudler, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Kukliński w Krakowie. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ort. od 
Sa miejsew Xbjąsośoi jednego wiersss drobnym drukiem 

: Reklamy w rubryce „Nadeslame' 
20 ct. od wiersza. FCO, » AN å 


tołda Skarzyńskiego ze Spławia, posła gnieźnień- 
sko-wągrowieckiego, a jego zastępcą p. Bo- 
lesława Kosowskiego, posła świeckiego ; We- 
storem hr. Marcelego Žółtowskiego, posła bu- 
kowsko-kościańskiego. 

Do komisji parlamentarnej wybrani 
zostali pp. T. Magdziński, poseł , pleszewsko- 
wrzesiński, ks. dr. Jażdżewski, Leon Czarliński 
poseł chojnicki; — a zastępcami dr. Stanisław 
Chłapowski z Szółdr, poseł wschowski, i Michał 
Sczaniecki poseł chełmińsko-toruński. 

wyborze wzięło udział 16 posłów; bra- 
kło dwóch t. j. hr. Leona Skórzewskiego z Lu- 
kogtrogią i ELA ANIDA i 

aje mi się, że to porąz pierwszy prezy- 
duje kołu poseł z Prus Zachodnich — myślano 
podobno z pewnej strony oddać prezesostwo p. 
Stanisławowi Chłapowskiemu, lecz zdrową myśl 
zwyciężyła. 

Donosiłem wam, że na petycję ojców rodzin 
o zmianę stosunków w szkołach poznańskich, o- 
trzymał p. Stefan Stablewski intermistyczną od- 
powiedź, iż rokowania spowodowane 0 pety- 
cją jeszcze nie zostały ukończone. Jakie były te 
rokowania, to nam tłómaczy artykuł organu 
przybocznego tutejszej rejencji, Posener Tagblatłu, 
który donosi, że inspektor szkół miejskich, pre- 
zydent miasta Kohleis kilkakrotnie zażądał od 
tutejszych rektorów sprawozdań o Sprawach 
szkolnych. 

Że sprawozdania te posłużą jako materjał 
do odpowiedzi ministra, tego wprawdzie Pos. 
Tagblatt otwarcie nie wypowiada, bo to rzecz 
dla niego niemiła, wypływa to atoli z całego ar- 
tykułu, w którym pisze: „Dowiadujemy się, że 
Koło polskie spodziewa się od ks. Bismarka u- 
stępstw, a mianowicie zniesienia szkół symultan- 
nych. Na czem się ta nadzieja opiera — nie 
wiemy.“ Choć całe społeczeństwo polskie takie 
żywi życzenie, to powyższa wiadomość o tyle 
jest nieprawdziwą, iżby Koło polskie specjalnie 
nią się zajmowało. Tagblatt chce tu zastosować 
wiadomość, iż ministerjam może nosi się z my- 
ślą zniesienia szkół symultannych. A do powyż- 
szego sądu zniewala i następna zaraz argumen- 
tacja Tagblattu. Powiada on, że szkoły symul- 
tanne nie mogą być w Poznaniu zniesione, bo a) 
brak lokali szkolnych, b) powiększyłyby się wy- 
datki na szkoły, e) brak nauczycieli Polaków (2) 
i d) nadmiar w takim razie nauczycieli ewange- 
lików. 

Źwracam tu waszą uwagę, że organ przybo- 
ezny rejencji nie podaje żadnego pedagogicznego 
powodu, lecz czysto administracyjne, które w ka- 
żdym punkcie zbić można. Bo przecież lokałów 
przez podział wcaleby nie potrzeba powiększać, 
8 przynajmniej mało co, nacoby się niezawodnie 
potrzebne kwoty znalazły, kiedy na inne niepo- 
trzebne wydatki w kasia miejskiej pieniądze się 
znajdą, — a co do braku nauczycieli Polaków, 
to już chyba żarty, zdolne nielogicznych Niem: 
ców jeszcze więcej edurzyć, ale nie zdrowe my- 
ślące osoby. My mamy dobrą pamięć i pamięta- 
my, ilu to Polaków nie przyjęto, bo po prostu 
nie chciano ich przyjąć, chociaż mieli świade- 
ctwa jak najlepsze. Możnaby ich z niemieckich 
zakładów odwołać. Prawdą zaś jest, że nauczy- 
ciele Niemcy, musieliby się wynosić z Poznania, 
ależ „Vaterland“ jest wielki i nie trudnoby im 
było znaleźć stanowisko ; zresztą ustąpią im je 
ER znajdujący się przy niemieckich zakła- 

ch. 


Dziwnem zaiste byłoby, gdyby ministerjum 
w powyższym duchu miało dać odpowiedź. Przy- 
znałoby bowiem, że stosunki w szkołach tutej- 
szych są opłakania godne, ale ich zmienić nie 
można z powodów czysto administracyjnych — 
a więc niech dzieci polskie dalej pozostaną bez 
oświaty, byleby niemieckie na tem dobrze wy- 
chodziły. 


Wiedeń d. 22. listopada. 


($) Wczoraj odbyło się posiedzenie komitetu 
wykonawczego, na które Alojzy Liechtenstein i 
Lienbacher, dotychczasowi członkowie komitetu, 
„a obecnie przedstawiciele nowego środkowego 
klubu, nie otrzymali zaproszenia, a to z powodu, 
że nowy klub dotychczas nie przystąpił formal- 
nie do związku parlamentarnego prawicy. - Gio- 


— Lecz to nie upoważnia waszęci — rzekł 
Chmielowski — ubliżać memn przyjacielowi 

— Bynajmniej! — odparł Wylęgowicz — 
stawiam tylko propozycję! Bo widzicie żal mi 
człowieka, który świadomie niejako rzuca się w 
objęcia zguby i nieszczęścia. Ojcowie już wyśle- 
dzili autora oskarzenia, postanowili więc ukarać 
go przykładnie! Pierwej jednak chcą tę sprawę 
zakończyć łagodnie, spokojnie, jak na sługi Bo- 
że przystaje, a jeżeli to się nie powiedźią, no, 
to autora paszkwiln postawią przed sądem du- 
chownym, zaniosą skargę do króla, wyrok. nzy- 
skają — dzieło potępienia godną przez katą na 
ant spalić dadzą, a autora jego wywołają z 

raju! 

— A więc tylko tego im się zachciewa,? — 
zapytał Klonowicz. 

— A czyż nie dosyć? — podobny wyrok 
przyprowadzić was moža do nędzy, Która tem 
rychlej. da się wam uczuć — mówił Wylęgo- 
wicz — gdy wierzyciele wasi z żądaniami na- 
tychmiastowej wypłaty:dłagów pea A prze- 
cież jak wiadomo, macie ich sporo! Nietylko te, 
cościB sami zaciągnęli, lecz nadto i te, co na 
wasze imię wasza pani porobiła, a które, nie daj 
Boże, aby się znalazły w rękach wrogów wa- 
paneb. bo i ztego na waszą zgubę korzystać po» 
trafią 


— Ej Judaszu! — rzekł Klonowiez z po- 
gardą, spoglądając na mówiącego — nie drażnij 
mnie, bo Bogiem się świadczę, że zapomnę, iż 
mam do czynienia z człowiekiem, i postąpię so- 
bie z tobą jak z brytanem zjadliwym — co spo- 
kojnych przechodni napada i podstępnie ka- 
leczy 


(C. d. n.) 
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jm vanelli, którego niema we Wiedniu, i o którym 


nie wiadomo jeszcze, czyli do nowego klubu 
przystąpi lub nie, otrzymał zaproszenie. Przewo- 
dniczący Hohenwart odczytał pismo otrzymane 
od Lienbachera, w którem wyrażoną jest w 
imieniu klubu środkowego prośba o przyjęcie te- 
go klubu do parlamentarnego związku prawicy 
i o dozwolenie mu przedstawicielstwa w komite- 
cie wykonawczym. Pismo Lienbachera oznajmia 
dalej, że liczba członków nowego klubu wynosi 
18, z czego jasno wynika, jak dalece Vaterland 
przesadził podając takową na 38. Komitet wy- 
konawczy zadość uczynił powyższej prośbie, u- 
chwalając w zasadzie przyjęcie nowego klubu do 
związka prawicy, pozostawiając jednak swym 
klubom ostateczną decyzję w tej sprawie. Ró- 
wnież dozwolono -nowemu klubowi odpowiedne 
zastępstwo w komitecie wykonawczym i przy 
wyborach do komisyj, nstanawiając zarazem ta- 
kowe w sposób dotychczas praktykowany tj. od- 
dając w komitecie wykonawczym i w komisjach 
trzecią część członków obydwom klubom: klu- 
bowi prawego centrom i klubowi środkowemu 
razem, a który z wymienionych klubów będzie 
miał większą lub mniejszą reprezentację — o 
tem rozstrzygnie większa lub mniejsza liczba 
członków jednego i drugiego klubu. 

Z Tyrolczyków tylko dwóch Dipanli i Zal- 
linger przystąpili do nowego klubu. Inni pozo- 
staną zapewne w klubie Hohenwarta. Co do 
Greutera istnieje nawet pod tym względem pe- 
wność, gdyż w dzisiejszem posiedzeniu klubn 
prawego centram wziął on udział. Wszystko 

rzemawia za tem, że klub Hohenwarta będzie 
iczbs członków przeważał. s 

Dziś wieczorem odbyły trzy kluby prawicy, 
a mianowicie : klub czeski, klub prawego cen- 
trum i klub środkowy posiedzenia. 

W Kole polskiem nie było dziś posiedzenia. 
W dwóch pierwszych klubach odczytali przewo- 
dniczący pismo ks. Alfreda Liechtensteina, pre- 
zesa nowego klerykalnego klubu, w którem on o 
utworzeniu tegoź oznajmia i zarazem o chęci n- 
trzymania dotychczasowych braterskich stosun- 
ków z klubami prawicy zapewnia. Obydwa klu- 
by przyjęły bez rozpraw pismo Liechtensteina do 
wiadomości. 

Rząd stracił zupelnie nadzieję, że wniesiony 
bndżet na r. 1882 będzie do świąt Bożego Na- 
rodzenia mógł być załatwionym, i dlatego przy- 
gotowuje wniesienie prowizorycznego budżetu na 
pierwszy kwartał r. 1882. 

W kołach posłów polskich przyjęto dość o- 
bojętnie secesję niemieckich klerykalistów. Nie 
przypisują jej też wielkiej wagi a to z powodu, 
iż nie sądzą, żeby nowe ugrupowanie się stron- 
nictw mogło zmienić położenie. Niemieccy klery- 
kaliści, mając większość w klubie Hohenwarta, 
rzucali faktycznie sześćdziesiąt głosów na szalę, 
dziś otworzywszy osobny klub, rozporządzają za- 
ledwo połową tych głosów, dlatego przy korzy- 
stnym zwrocie rzeczy i wpływ ich może się o 
połowę zmniejszyć. 


Paryż d. 20. listopada. 


Pisząc o sprawach nam obcych, wypada u- 
czynić pewne zastrzeżenia, bo nasze osobiste ży- 
czenia, które w sprawozdania tego rodzaju, jak 
korespondencje polityczne miejsca mieć nie mo- 
gą dla bardzo prostej przyczyny, Że na bieg 
wypadków ani wpłynąć, ani ich zmienić nie są 
w stanie i pozostaną zawsze platoniczne pia de- 
sideria, a tak odkładając nasze osobiste życze- 
nia na bok, musimy się ograniczyć na podawa- 


„nia według naszej możności istniejącego stanu 


rzeczy. Po takiem zastrzeżeniu, wypada się za- 
stanowić nad najważniejszą sprawą w tej chwili, 
a tą jest nowe ministerjum. W pierwszych dniach 
wywołało ono ogólne zdziwienie, chociaż wyznać 
należy, bynajmniej niensprawiedliwione. Pamięta- 
my podobne niespodzianki i w dawniejszych cza- 
sach. Tu zaś wypada zwrócić uwagę na tę oko- 
liczność, że ministerjum, aby było silne i czyn- 
ne musi być jednolite. Stanowisko Gambetty jest 
tego rodzaju, że cały ciężar odpowiedzialności 
pa nim zawisł, więc w liczbie swych współpra- 
cowników nie może cierpieć Żadnej opozycji, 
wszystkich musi ożywiać jedna myśl i jedna dą- 
żność, czego dotąd zawsze brakowało. Pomijam 
ministerja z czasów Thiersa i Mac-Mahona, któ- 
re bywały pół monarchiczne i półrepnblikańskie, 
czyli rak i ryba zaprzężone do jednego wozu. 

Za rządów obecnego prezydenta rzeczypo- 
spolitej wchodziły w skład gabinetów różne od- 
cienia, czy to pod względem ekonomicznym czy 
też politycznym, i znów były wahania, niepe- 
wność, co dawało przeciwnikom powód do posą- 
dzania rządu o nieudolność. Obecne ministerstwo 
musi być jednolite, czynne i znające swój przed- 
miot, bo inaczej spełni się zdanie jednego z pu- 
blicystów mi znanych, którego gdy spotkałem na 
ulicy, zapytałem: „Co sądzicie o nowem mini- 
sterstwie ?* — Według mego zdania — odpo- 
wiedział — Gambetta postąpił bardzo prakty- 
cznie, wybrał sobie ludzi młodych nie bez zdol- 
ności, którzy chętnie i energicznie będą działać 
według jego życzeń i dążności politycznych. Cho- 
dzi tylko o to, czy sam Gambetta usprawiedliwi 


oczekiwania swych przyjaciół, on się wzniósł 
wysoko balonem, i odtąd rozpoczyna się jego 
wielkość, być może, że jego obecne stanowisko 
jest podobne do balonu, który przeciwnicy kłuć 
będą bez przerwy szpilkami, aż się gaz zupeł- 
nie ulotni, a balon osiądzie na ziemi.* Porówna- 
nie bardzo trafne, ale wtedy jeśli dzisiejszy 
prezes ministrów prócz wymowy i czezych fra- 
zesów na nie więcej zdobyć się nie zdoła. Pierw- 
sze takie ukłucie szpiłką miało miejsce wczoraj 
przy wyborze dożywotniego senatora, gdzie kan- 
dydat postawiony z prawej strony łącznie z par- 
tją Jules Simona, przeszedł większością jednego 
głosu, tak więc p. Hórold, prefekt Sekwany, nie 
będzie senatorem, bo przy mających nastąpić wy- 
borach, jako urzędujący nie może być kandyda- 
tem w tym samym departamencie. Voisin Laver- 
niere, nowy senator dożywotni, wczoraj wybra- 
ny, należy wprawdzie do środkowej lewicy repu- 
blikańskiej, ale dlatego, że jest przeciwny poli- 
tyce Gambetty i należy do stronnictwa Jules Si- 
mona, przyjął kandydatnrę od monarchistów. 
Wielu senatorów repnblikańskich było nieobe- 
enych, a do tego p. Herold jest nielubiony, więc 
jego przeciwnik na 250 głosnjących otrzymał 
124 głosy, po odtrącenin wotów rozrzuconych 
pozostało dla prefekta Sekwany tylko 117 głosów. 

Mówiąc o wyborach do senatu należy wspo- 
mnieć o zdarzeniu dość niemiłem Wiktora Hugo. 
Rada municypalna paryska dzieli się głównie na 
dwie części: autonomistów czyli komnnistów i 
skrajnych republikanów. W dniu 27. b. m. od- 
będzie się wybór delegata municypalnego, który 
ma przyjąć udział w wyborze senatorów. Jedna 
i druga połowa rady municypalnej wysłały dele- 
gowanych do wielkiego poety, aby przyjął za- 
szczyt ich przedstawiciela czyli delegata, przed- 
stawiając swe warnnki i życzenia, pomiędzy in- 
nemi niedorzecznościami, aby Wiktor Hugo sena- 
tor, domagał się zniesienia zupełnego senatu. 
Otóż poeta pierwszej delegacji skrajnego stron- 
nictwa odpowiedział: iż uznaje za pożyteczne 
rządy z dwoma Izbami i przytoczył przykład, 
że niekiedy Izba wyższa była liberalniejszą od 
wybrańców ludu i oświadczył się tylko za po- 
prawą konstytncji. Odpowiedź ta wywarła bar- 
dzo złe wrażenie szczególniej na komnuistach, 
którzy postanowili wysłać delegację od siebie, a 
ta otrzymała przeciwną odpowiedź. Widocznie 
stary poeta zląkł się o swą popularność i oświad- 
czył się za zniesieniem zupełnem senatu. Przy- 
jaciele znający bliżej Wiktora Hugo utrzymują, 
że starzec nie ma dość siły, aby się oprzeć na- 
leganiom. Inni znów podają w wątpliwość opo- 
wiadanie o tem zajściu dzienników skrajnych. 

W La Revue litteraire et politique ukazał się 
artyknł p. Weissa, bardzo znakomitego publicy- 
sty, który mnóstwem dowodów nsiłuje przeko- 
nać, że obecne ministerjnm posiada warunki do 
skutecznego działania, że dopiero z czynów będzie 
można o niem sądzić. Dotąd odbywają się zmiany 
urzędników w przybocznych biurach ministrów i 
przyjęcia urzędników. Izby zapewne przed 27. 
tm. zawieszą swe prace, bo się rozpoczną we 
wszystkich Radach municypalnych wybory dele- 
gatów, którzy łącznie z senatorami, posłami, 
członkami Rad departamentalnych i okręgowych 
przyjmą udział w wyborze 75 senatorów, które 
się odbędą dopiero d. 8. stycznia 1882. 

Listy, nadesłane z kraja moskiewskiego do 
tutejszych dzienników, przedstawiają bardzo smu- 
tny stan caratn, i zapowiadają bliskie przesi- 
lenie. 

Zapowiadane interpelacja w Izbie i senacie 
dotąd nie miały miejsca, bo monarchiści i rady- 
kalni nie chcą tym sposobem przyczyniać się do 
powodzenia oratorskiego Grambetty. 


Rządy moskiewskie w królestwie 
Polskiem. 


Z powodn tylolicznych rozbojów 1 napa- 
dów dokonanych w ostatnich czasach w Króle- 
stwie Polskiem, pisze Dz. poz. co następnie: 
Od szeregu lat mianowicie od czasu zalewu Kró- 
lestwa przez powódź moskiewskich czynowni- 
ków, posprowadzanych z głębi carstwa, a dalej 
od czasu reorganizacji sądownictwa polskiego na 
sposób moskiewski, stały się złodziejstwa i roz- 
bójnicze napady czemś zupełnie zwyczajnem, 
przybrały charakter klęski społecznej. Kradzieże 
dokonane z bezczelną śmiałością, często za bia- 
łego dnia i w oczach pokrzywdzonego właści- 
ciela, zdarzają się prawie codziennie. Złodzieje 
wiedzą, że kary unikną, bo nowa procedura 
sądowa moskiewskiego autoramentu domaga się 
dostawienia takich świadków, jakich poszkodo- 
wany prawie nigdy nie jest w stanie dostawić. 
Bandy zbójów ułnką się miesiącami po tej sa- 
mej okolicy, jak nie tak dawno donoszono z Piotr- 
kowskiego, a władze policyjne, owe straże ziem- 
skie, tak gorliwe w udręczaniu zbytkiem poli- 
cyjnej opieki obywateli zacnych i prawych, nie 
mogą ich poskromić. Bezpieczeństwo publiczne 
zaczyna niknąć w Królestwie Polskiem. Jeszcze 
parę lat tego gospodarstwa, a nastaną tam stó- 
sunki jak w miastach Far-Westu Ameryki pół- 
nocnej, gdzie obywatele uczciwi muszą się wią- 


zać w Vigilance Comitte celem obrony przed 
opryszkami i sądami doraźnemi oczyszczać z nich 
okolicę. 

Smutny ten stan rzeczy dowodzi przede- 
wszystkiem absolutnego bankructwa systemu rzą- 
dowego, zainaugurowanego w Kongresówce przed 
17. laty, który to system zasadzał się od same- 
go początku na niszczeniu wszystkiego i na pod- 
kopywaniu porządku społecznego, a który musiał 
logiczną koniecznością dojść na tej drodze aż do 
zniszczenia bezpieczeństwa publicznego. Bo za te 
wszystkie złodziejskie i rozbójnicze napady, któ- 
re stały się tak częstemi, iż grożą zachwianiem 
porządku, jest wyłącznie odpowiedzialny rząd 
moskiewski i jego organa. Przed r. 1864, gdy 
jeszcze istniały dawniejsze urządzenia prawne, 
a gdy przedewszystkiem tak władza sądownicza 
jak i administracyjna była w ręku polskich u- 
rzędników, były wypadki podobne wyjątkowemi, 
bezpieczeństwo pnbliczne było w Królestwie nie 
mniejsze jak w Anglii, albo innym neywilizowa- 
nym kraju. Ałe gdy oddano nieszczęśliwy kraj 
na pastwę nihilizmem zarażonych czynowników, 
którzy oczywiście sympatyzowali z każdym roz- 
bojem, boć i sami byli rozbójnikami, od czasu, gdy 
opieknjąca się zbrodniarzem procedura sądowa 
moskiewska została wprowadzoną i w Króle- 
stwie, pomnożyły się złodziejstwa i rozboje, bo 
władze policyjne przestały czuwać na bezpie- 
czeństwem publicznem, a sądy złożone z mo- 
skiewskich jurystów, puszezały wolno najoczy- 
wistszych zbrodniarzy. W kraju, gdzie oficer, 
który napadł i zabił p. Karwickiego w jego wła- 
snym domu, w biały dzień, w obecności żony, a 
o którym było ndowodnione, iż dokonał morder- 
stwa z rozmysłeń, gdyż przyjechał o dwie mile 
umyślnie w tym celn do Karwie; gdzie więc ta- 
ki morderca wywinie się z sądowych opałów ka- 
rą 4 lat fortecy, tam muszą się ośmielić wszel- 
kiego rodzaju łotry i zbóje, boć widzą dowodnie, 
że władze nie opieknją się nezciwymi ludżmi, 
ale starsją się osłonić rabnsiów i morderców. 
Przytem dla tych wyrzutków społeczeństwa 
przedstawia obecnie Królestwo najdogodniejsze 
terytorjum do działania. Władze policyjne mają 
wzrok wytężony tylko na pilnowanie obywateli, 
aby jakiego politycznego buntu się nie dopuścili, 
aby gdzieś nie odbył się jaki zjazd albo narada, 
o którejby władza nie wiedziała; jakżeż więc 
może ta sama władza pilnować opryszków i 
strzedz pnblicznego bezpieczeństwa ? Przecież ci 
importowani ze Wschodu opiekunowie Kongre- 
sówki wiedzą, że ich zadaniem jest nprzykrzać 
się obywatelom, prześladować ich a nie dbać o 
ich całość i bezpieczeństwo. 

Powtarzamy, że tego rodzajn stosunki są 
dowodem, że rusyfikacyjny system rządowy w 
Królestwie zbankrutował ze szczętem. Nie bra- 
kło i nie braknie złych i głupich rządów na 
świecie. Częstsze to nawet zjawisko aniżeli u- 
czciwe i mądre rządy. Niechybnie też jest pra- 
wdą, co powiedział jeden ze sług tyranii Napo- 
leona I., iż nikt sobie nie wyobrazi, co wszystko 
naród znieść jest w stanie. Ale jeżeli jakiś rząd, 
chociażby najgorszy, chce istnieć, to musi przy- 
najmniej być zdolen do ntrzymania porządku i 
bezpieczeństwa publicznego. Rząd, który i pod 
tym względem już zniedołężniał, znajduje się w 
konwulsjach konania. W takiem stadjam znajda- 
je się system rządowy, zainaugurowany w Kró- 
lestwie przed 17. laty przez wielkich niszczy- 
cieli kniazia Czerkaskiego i Milutyna, a wyko- 
nywany dziś w ostatnich szczegółach przez ban- 
dy rozbójnicze, To, co się dzieje w Królestwie, 
to tylko konsekwencja rusyfikacji. Moskwa może 
się przekonać, że niezdolna do rządzenia w Pol- 
sce, że Polska to nie Turkestan ani kraj Amur- 
ski, gdzie może czynownicy moskiewscy i mo- 
skiewskie prawo są na miejscn. Trzeba Polskę 
oddać Polakom, trzeba powrócić krajowi jego au- 
tonomię, trzeba wypędzić z kraju ową zgraję 
czynowników, a restytuować polskich urzędni- 
ków, którzy będą dbali o dobro kraju i jego o- 
bywateli, a powróci bezpieczeństwo pnbliczne i 
nie tak zwany, ale prawdziwy porządek zapanu- 
je w kraju. 


Moskwa. 


Podaliśmy już kilka ustępów z najnowszego 
głównego organu rewolucjonistów moskiewskich 
Narodnoj Woli. Dziś podajemy jeszcze kilka 
szczegółów z tego namern. 

W pierwszym artyknle wstępnym zastana- 
wia się autor nad obecnem położeniem Moskwy. 
Autor cheąc scharakteryzować przesilenie so- 
cjalne i ekonomiczne, powołuje się na świade- 
ctwo słów znanego moskiewskiego statysty Ko- 
szelewa z r. 1875: 

Nasze gospodarstwo państwowe — pisał 
wówczas K., zachowało wiele wspólnych cech z 
dawnemi bojarskiemi gospodarstwami. Dwór był 
u nas zawsze wielki, darmozjadów chmara ogro- 
mna; na bale, obiady, powozy, damskie ubiory i 
inne płonne wydatki straciliśmy niezliczoną ilość 
pieniędzy. Jeżeli źródło to wysychało, to nie 
krępnjąc się wydawaliśmy kwity pożyczkowe i 
otrzymane z tego źródła pieniądze wydatkowa- 


liśmy również bezmyślnie, jakby one stanowiły 
oszczędności od naszych dochodów... Na nie- 
szczęście nasze gospodarstwo państwowe idzie 
takim samym torem, jak niegdyś nasza obywa- 
telska gospodarka.  Urzędników i dygnitarzy 
wszelkiego rodzaju, jak gwiazd na niebie, moe 
niezliczona itd. 

Narodnaja Wola zadowolnioną jest, że w 
zdaniu „umiarkowanego“ polityka znalazła po- 
twierdzenie swoich poglądów. 

Z dalszego ciągn artykułu przytoczymy kil- 
ka charakterystycznych uwag, zostawiając je na- 
turalnie na odpowiedzialność rewolucyjnego or- 
ganu. Panujący w Moskwie monarcha, nie po- 
biera, jak wiadomo, listy cywilnej, pomimo że 
Paweł pierwszy w r. 1797 ustanowił oddzielne 
„udielnoje wiedomstwo* (wydział dóbr koron- 
nych, direction des apanages), zarządzające oso- 
bistemi majątkami rodziny carskiej, które obe- 
enie składają się z kopalni ałtajskich i nerczyń- 
skich, różnych fabryk i z 7 mil nów dziesięcin 
ziemi, to jest obszaru przewyższającego teryto- 
ijam pi.ństwa niemieckiego. Dochody „udielnawo 
wiedomstwa* nie są wiadome, za to rozchody 
czerpane są z ogólnego budżetn. Narodnaja Wo- 
ła zaznacza, że w innych państwach naczelnik 
rządu bierze tylko pensję i to w ograniczonych 
rozmiarach, kiedy tymczasem w Moskwie nawet 
wnnki carów biorą po 500 000 rubli rocznej pen- 
sji. Dalej następuje krytyka bndżetu, którego je- 
dna trzecia część idzie na utrzymanie armii, je- 
dna trzecia na opłatę procentów i amortyzację 
długów i dopiero jedna trzecia część idzie na 
bardziej produkcyjne rozchody; kiedy budżet mi- 
nisterstwa wojny wynosi 207 milionów, budżet 
oświaty ograniczony jest do skromnej cyfry 17 
milionów. Naturalnie Narodnaja Wola całą winę 
takiego położenia, pod ciężarem którego Moskwa 
upada, przypisuje dzisiejszej organizacji pań- 
Stwowej. 

Charakterystycznem jest, że „komitet wyko- 
nawczy*, lżąc cara w proklamacjach i czyniąc 
go za wszystko odpowiedzialnym, tutaj łagodnie- 
je i stara się go prawie nniewinnić. 

„My pojmnjemy carów. Od lat dziecinnych 
znajdują się przy nich nikczemnicy, którzy wska - 
zując z okien na przechodzących ludzi, powiada- 
ją im: „Wasza cesarska Mości! To przyszli 
wasi niewolnicy, wasi wierni poddani !* Cóż dzi- 
wnego, jeżeli w takich warunkach rozwija się w 
nich „mania ambitiosa*, obłąkanie umysłu w 
swoim rodzaju, przy którem zwrócić narodowi 
jego prawa zdaje się być czemś poniżającem, a 
być przedmiotem szczucia, być pośmiewiskiem 
całego Świata, uważa za rzecz naturalną i zali- 
cza się na rachunek „kramoły.* 

Autor nie dziwi się nawet Ignatiewom, Po- 
biedonoscewom itp., ale z innych pobudek, ma 
ich za zbyt nizkich lndzi; dziwi się jednak bar: 
dzo społeczeństwu, jak może ścierpieć rząd po- 
dobny, i zaklina je, ażeby wyszło ze swej a- 
patji. 

Wezwanie to, nie znaczy — tak kończy ar- 
tykuł — żebyśmy się zrobili słabsi po Śmierci 
naszych sławnych towarzyszy. Jesteśmy silni 
przez nasze stanowisko historyczne. My jasno 
widzimy, że despotyzm ryje przepaść pod Mo- 
skwą. Jeżeli Moskwy nie zbawi poczynająca się 
rewolncja, to stoczy się ona z hałasem ze sceny 
historycznej. Naród może upaść, ale w swoim 
upadku powlecze za sobą i was, nędzni tchórze, 
zgnili indyferentyści |... 

Drugi artyknł wstępny jest bardziej terory- 
stycznym i zastanawia się nad prawem, istnie- 
niem i przyszłością władzy monarchicznej, Je- 
szcze raz znajdujemy tu nniewinnienie cara: 

Nie chcemy zbyt obwiniać nowego cara — 
czytamy w tym artykule — on logicznie rozwi- 
ja ideę dynastji Romanowów i może być, że są- 
dzi szczerze, iż honor monarchy wymaga wia- 
śnie takiego postępowania. z 

Ograniczenia władzy monarchy nie jest u- 
bezwładnieniem władzy w ogóle, jak zapewniają 
nasi „knłaccy* publicyści. Przeciwnie, ogranitze- 
nia monarchii jest jedynym środkiem dla tego, 
żeby dać władzy odpowiednią siłę i przewagę. 

Brzmi to, jakby pogodzenie się z zasadą 
władzy monarchicznej tylko ograniczonej. 

W „Przeglądzie wewnętrznym (W nutrennoje 
obozrenje) zamieszczony jest obszerny Opis roz- 
ruchów anti-żydowskich z uwagą, że lud obywa- 
teli ziemskich nie nienawidzi i nienawidzieć nie 
potrzebuje. $ , 

Z całego numeru Narodnoj Woli, jak widać 
wieje duch nmiarkowania, natnralnie względnego. 
Pomimo energicznych rewolucyjnych wykrzykni- 
ków, nznanie „niepoczytalności* Aleksandra III 
jest sprzecznem z całem ich dochodzeniem, że 
krew i łzy narodu spadają na głowę cara, i że 
za nie on własną głową odpowiadać powinien. 
Wobec uznanej „niepoczytalności* dziwnie także 
bardzo wygląda katastrofa 13. marca. | A 

Oprócz tego w całym nnmerze niema ani 
wzmianki o socjalistycznych lub nihilistycznych 
celach partji, o rozdziale wszystkich gruntów 
chłopom, o oddaniu wszystkich fabryk, zakładów 
i narzędzi robotnikom itd. o czem szeroko i dłu- 
go rozprawiano w ostatnich proklamacjach. Pù- 
nieważ trndno przypuścić, ażeby przywódzcy 
partji rewolucyjnej w ciągu jednego miesiąca 


A 


zmieniali swoje przekonania i swoje ideały nihi- 
listyczne zamieniali na polityczno-rewolucyjne, 
wnosić więc trzeba, że prowedyrowie ruchu rzą- 
dzą się dwulicowością i stosują swoje zasady do 
audytorjnm, do którego przemawiają. Dlatego też 
przemawiali inaczej do chłopów, inaczej do woj- 
ska, inaczej do robotników, inaczej wreszcie do 
inteligencji. 


Erike niojscowa | zaEie5c0WA 


Haia 24 listopada. 


* Temperatura n'e uległa zmianie. Podobni 
jak wczoraj mieliśmy poranek pogodny — późnie 
niebo pochmurne i chwilami deszcz. 

* Teatr. Przypominamy, że jutro na dochód p 
Apolona Lnubicza, nlubionego artysty i zasłużoneg 
rezysera naszej sceny odegraną zostanie po ra. 
pierwszy komedja Mozera „Harua-al-Raszyd* i je 
szcze raz wyrażamy nadzieję, że publiczność nasz: 
licznie się zbierze na benefis tego, któremu zawdzię 
cza tyle przyjemnie spędzonych wieczorów. — Pa 
ni Helena Modrzejewska kończy w tych dniach ar 
tystyczną swoją wycieczkę po Anglii i Szkocji ` 
przybędzie do Krakowa na święta Bożego Naro- 
dzenia, zkąd uda się na występy do Warszawy 
a ztamtąd do Lwowa. 

* Wbrew ustawie budowniczej Do magistratr 
lwowskiego weszło ostatniemi czasy podanie mar: 
szałka krajowego dr. Zyblikiewicza, o pozwolenie 
urządzenia w muterenach gmachu sejmowego stajn) 
dla koni, a na dziedziń u drewnianej wozo 
wni. Ustawa budownicza powiada wyraźnie, łu 
w środku miasta budynków drewnianych stawiać 
nie wolno. Tembardziej stosować się powinno tu 
postanowienie do gmschu sejmowego, gdyż niebez 
pieczeństwo, jakiemu ustawa chee zapobiedz, jes! 
tutaj daleko większe, ze względu na ewentnalnę 
stratę dla kraju. W sekcji budowniczej wywiązałe 
się w tym przedmiocie na ostatniem posiedzeniu 
ożywiona dyskusja. Część pp. radnych była zdania, 
że ustawa jest wyższą po nad wszelkich dygnita: 
rzy i po nad wszelkie względy dla nich — druga 
część członków sekcji była odmiennego zapatrywa 
nia. I ostatecznie większością jednego głosn, b 
ośmioma przeciwko siedmiu, uchwaliła sekcja udzie 
lié p. marszałkowi żądanego pozwolenia, -- Tab 
więc zostało zdecydowane obejście ustawy, a racze, 
jej zupełne pominięcie z przyczyny i gwoli osoby 
która postawioną jest na straży ustaw krajowych. 
Sądzimy jednak, że pełna Rada miejska nie zaapro- 
buje nchwały sekcji. Chociaż bowiem uchwała sok- 
cji jest prawomocną i niepotrzabnje potwierdzen'a/ 
Rady, każdemu radnemn służyzjednak prawo inter l 
pelacji, i prawo upomnienia się w tej drodze o wię. 
ksze poszanowanie ustawy. 

* W sprawie kopca Unil. W sekcji budowni- 
czej naszej Rady, jak nam doneszą, poruszono myśl 
aby miasto Lwów przyczyniło się stałym corocz- 
nym datkiem, w kwocie 500 zł. na budowę kopesa. 
Jest bowiem rzeczą, zarówno dla całego kraju jak 
i dla miasta owłaczającą, że kopiec Unii, budujący 
się od lat dwunastn, dotąd wykończony nie zosta” 
i że z każdym rokiem coraz mniej budowa jego 
bndzi u publiczności zapału. Gdyby nie usilne za-- 
biegi prezydenta Smolki, zabiegi godne najwyższej | 
pochwały, gdyby nie ofiary jakie ten mąż ponos 
dla dokończenia tak chlubnie przez niego rozpo- 
czętego dzieła, kto wie czy już dotąd kopiec nie 
byłby się rozsypał i ruiną swoją nie złożył do' 
wodn jak mało we wszystkiem posiadamy wytrwa- 
łości. To też w sekcji bnudowniczej wspomniana! 
myśl znalazła poklask ogólny. Ale przy tej spo- 
sobności zwrócono w sekcji ze strony fachowej u 
wagę na to, iż kopiec, według tego pomysłu, we- 
dług którego obeenie go usypują, nie może być 
wykończony albowiem w pomyśle tym za mało 
mają być uwzględnione przepisy sztuki inżynier- 
skiej. Wypada więc aby Rada miejska, jeżeli ma 
przyczyniać qią stałą kwotą do budowy kopca, po- 
roznmiała się wprzódy ponownie z prezydentem 
Smolką i dowiedziała się, ażłali on zezwoli na 
zmianę planu, odpowiednio do prawideł techniki, 
Wniosek ton przyjęto i polecono rozpocząć stogo- 
wne z prezydentem Smolką rokowania. 

* O wykolejeniu pociągu pospiesznego na kole 
państwowej, o czem umieścikiśmy telegraficzną Wim 
domość, binto korespondencyjne uraczyło nas no 
wym telegramem, który na tem miejscu podajemy: 
Z kompetentnych sfer donoszą, że wykolejenie na 
stąpiło na czystem polo między  Siebenbrumn ' 
Lassee. Z niewysokiej grobli maszyna razem z ten 
derem i wozami pakunkowemi siadła na prav 
stronę, zaś trzy wozy osobowe na lewą. Lokom: 
tywa była rezerwową i przye'epiono ją w Warten 
bergu, ponieważ druga była nszkodzoną. Maszyn: 
sta i palacz lekko uszkodzeni, zostali przywiezien. 
do Pressburga. Z pasażerów wymieniamy hrabiego“ 
Westphalen, który poniósł lekkie uszkodzenie w rę- 
kę; odmówił on pomocy lekarskiej. Konduktor zo.: 
stał kontuzjowany. Na linię ndała się komisja 
śledcza. i 

* Nowe pismo polskie, Kijowska Zarja donosi, 
że w Warszawie zawiązane zostało koło konserwa- 
tystów, na którego czele stoi p. Przeździecki i że 


Głos z kresów 


Słowiańszczyzny południowej. *) 
I. 


Zadar (Zara) d. 29. pażdziernika. 


Podróżuję od kilku tygodni. Kraj ogromny. 
Komunikacje trudne. Podróż połączona z wiel- 
kiemi niewygodami. Okolice w wielu miejscach 
nieznane; nietknięte prawie stopami pobratym- 
ców tego tak zajmującego ludu nad Adrjaty- 
kiem, w celu bliższego badania jego Życia. A ka- 
żdy dzień przynosi tyle wrażeń, tyle rozwija o- 
brazów i wiadomości, że o nich tomy możnaby 
i trzebaby zapisać. 


Zważcie sami. Zdaje mi się, wiecie jaż żem 
zwiedzał Karyntję i grób Bolesława Śmiałego w 
Ossjaku, zaniedbany, niemal zapomniany przez 
rodaków. Po kongresie geograficznym w Wene- 
cji, w którym udział wziąłem, aby pod wzglę- 
dem etnograficznym okazać ciało Polski, i do- 
wieźć, że ludność nasza jest daleko większą ni- 
żeli sobie Europa wyobraża, — spełniwszy to 
zadanie, zapragnąłem poznać ducha i życie po- 
ładniowych potomków Słowian. Już Istrja przed- 
stawia bardzo zajmujący obraz. Port Rieka (Fiu- 
me) tak szybko się wznosi pod względem han- 


*) Cłekawy ten list, jakkolwiek nie przezna- 
czony przez autora do druku, dostaliśmy go jednak 
od przyjaciół jego, do których był pisany, dla na- 
szej Gazety i dzielimy się nim z ezytelnikami. (Pr. 
Red.) 


dlowym, że wkrótce będzie emnlować z najzna- 
komitszemi portami Europy. Rzecz dziwna, iż 
tam powstała pierwsza i dotąd jedyna fabryka 
torpedów, wynalezionych przez kawiarnika Whi- 
theada, który za ten nowy pomysł mordowania 
ladzi został improwizowanym inżynierem. Mówił 
mi zięć jego, hr. Hoyos, iż tajemnica wyrabiania 
torpedów jest własnością wynalazcy, zapewnioną 
mu przez rządy. przeciągu ośmnastn lat, 
sprzedając torpedy, zrobił, jak utrzymują w Fiu- 
me, kilkanaście milionów złr. majątku Sam Whi- 
thead naznaczył rządowej rocznej opłaty od swej 
fabryki sto dwadzieścia tysięcy guldenów. W mie- 
ście tem stanął hotel, zawierający czterysta po- 
kojów. To wymowne! 


Po przepysznej i elektrycznem światłem pod- 
czas kongresu jaśŚniejącej Wenecji, pe olbrzy- 
mim rucha nowowznoszonego się portowego mia- 
sta, którego chodniki na głównej ulicy z ce- 
mentu w Marsylii wyrabianego a twardego jak 
marmur, mają dwadzieścia osiem stóp Szerokości, 
po zwidzeniu willi Angiolina nad morzem, z mnó- 
stwem palm i egzotycznych roślin, ujrzeć się 
nagle w śród dzikich, skalistych wysp, w ka- 
nale Quarneso, pośród Morlaków, płynąć dni 
kilka, widzieć dawną a znikomą potęgę Romy, 
widzieć ślady nieubłaganego „bicza Bożego“, 
Attyli, Hunów i Wandalów, widzieć wreszcie 
zbudzony do nowego życia dzielny, strojny, pię- 
kny lud słowiański... to przecie dziwne, pełne 
wrażeń, dające wiele do myślenia!... Na wyspach, 
w wielu miejscach pustynia, zwaliska; w innye 
świat nowy, ruchliwy, mrówki budujące w ciszy, 
gorliwie, wytrwale, spokojnie. Na brzegach 
Adrjatykn, w miastach odświeżonych, stoją od- 
wieczne kościoły. Niektóre z nich sięgają szó- 
stego a nawet czwartego wieku chrześcjańskiej 


ery. Niejeden zbudowany na zwaliskach świą- 
tyń Jowisza i Djany. 

O składają kraje, 
które według brzmienia ludowego języka tak 
się nazywają: A łędnie zwana Kro- 
acją), Koruszka (z łacińskiego zwana Karyntją), 
Kranjska (Kraina i Karnjola), Slovacka (Słowe- 
nja), Srbja, Istra, Hrwacka. — Dalmacja, Bo- 
sna, Humska (Hercegowina) i Crnagora. Hro- 
wacką Dalmację nazywają także Ilirją. Język 
wszędzie jeden i ten sam.  Horwaci tylko na- 
zywają go horwackim, a Nerbowie serbskim. 
Mała różnica znajduje się w narzeczn mieszkań- 
ców Karyntji i Krainy. Horwaci wszyscy uży- 
wają w piśmie i druku „łaciny“, a Serbowie i 
Czarnogórey kirylicy. Podobnież dzielą się po- 
łudniowi potomkowie Słowian na dwie grupy. 
Horwaci pamiętając o swej dawnej potędze, pra- 
gną połączyć się w jeden wielki słowiański 
związek z nazwą Horwacji, a Serbowie także pa- 
miętając o dawnej potędze swojej, chcieliby u- 
tworzyć jedno wielkie państwo, zachowując przy 
sobie pierwszeństwo, hegemonje nad wszystkiemi 
innemi krajami. Tak też dzielą się stronnictwa 
i dzienniki. Ale nie trndnoby tu znaleść po- 
średnią drogę, i ta z pewnością się znajdzie. 

Ruch umysłowy wszędzie niemały. Pracują 
najwięcej ludzie gorliwi i zacni nad ukształce- 
niem ludu, nad nadaniem moralnego i narodowe- 
go kieranku szkołom. Tradycja przeszłości żyje 
wszędzie. Guślarze śpiewają dawne o Turkach i 


h|Późniejsze przez nowożytnych poetów ułożone 


pieśni. Niektóre z nich przytaczam w początko- 
wych tylko strofach: 


Poljaci na grobu Sobieskoga. 
Czuj Sobieski! Poljska tebe zove, 
Ustaj hladne iz grobnice ove! 


Tużan Poljak nad grobom ti kleczi, 
Probndi se i bol mu izleczi. 

Ustaj Jane! Starina te bndi, 
Ustej! Narod osłobodi hudi! *). 


, Następująca pieśń wyraźnie przełożona z pol- 
skiego i zastosowana do miejscowości: 
Josz Hrvatska ni propała, 
Dok mi żivemo, 
Visoko se bude stała 
Kad jn sbndimo. 
Ak' je dugo tvrdo spala 
Jacza hocie bit, 
Ak je suda n snu mala, 


skiej: 
Gde e stanak moj? 
Sava tecze po ravninach, 
Kupa szumi po pecinach **), 
S gora zvira grozdu med, 
Zemaljski raj na pogled. 
A to je ta krasna zemlja 
Hrvatska je stanak moj! 


Następna godna uwagi, iż nie mówi o ple- 
mienności lecz o narodowości Więc wyższa jest 
od znanej czeskiej : 

Oj Hrvati! Joszte zivi, 
Riecz naszich djedova, 
Dok za narod srdce bije 
Nji hovih si nova, 


*) „Oslobodit* znaczy oswobodzić. „Hadi“ ty- 
le co nieszczęśliwy. 
**) „Kupa“ czyli rzeka Kulpa w Chorwacji (Kroa- 
cji). Jota zmiękcza poprzednią spółgłoskę. 


Cie se prostranit. 
Pieśń następująca zupełnie podobna do cze- 


Zivi, żyvi duh hrvatski, 
Żiwit cie vjekoma, 
Zalud ponor prieti pakla 
Zalud vatra groma. 
Kończy się ta pieśh następującą zwrotką : 
Neka ista nad nami se i 
Grozna bura uznese, ; 
Stiena puca, dub se lama, 
Zemlja rzek se trese: 
Mi stojimo postojano 
Kano klisurine, 
Bio proklet izdajica, 
Svaki domovine ! | 
Nowy zbiór tych pieśni starożytnych i pó: l 
źniejszych wydał niedawno staraniem „Maticy ¿ 
Dalmatenskiej* Mihovio (Michał) Pavlinovicz. < 
Zadar. 1879. Kosztuje tylko jednego guldena 
książka wielka na dobrym papierze, zawierająca 
354 stronie druku p. n. „Narodna Piesma- 
rica". i 
W Dalmacji, liczącej pół miliona mieszkań- ` 
ców czystej słowiańskiej krwi (w tej liczbie siedm- ` 
dziesiąt tysięcy tylko wyznania greckiego dyz-. 
unitów, tudzież w innych ziemiach słowiańskich l 
księża katolicy, tak Świeccy jak zakonnicy, bar 
dzo dobry i pożyteczny wpływ na lud wywiera: | 
ją. Pracują szczerze nad utrzymaniem w nim 
moralności I narodowego ducha. ; 
Trzeba tu być, aby powziąć głębokie prze. 
konanie, iż żyjemy w epoce, która przy dziejo- 
wym obrocie, z kolei zaczyna wielki okres dzia- 
łalności prawdziwych słowiańskich plemion, iż - 
Słowiańszczyzna wielką ma przed sobą przyszłość. / 


Stefan Busaczyński. 


to koło ma żamiar wydawać pismo codzienne, re- 
dagowane w tak samym wstecznym kiernnku, jak 
Czas krakowski. Jako redaktora wymieniają pe- 
wnego, nader zdołnego, młodego nowelistę (czy nie 
Sienkiewicza? p. r.) Nie wiele przypisujemy wagi 
bo równocześnie Zarja osłabia 


do tej wiadomości, 
zaufanie w swoje informacje pisząc takie dziwolągi, 
Że w prasie polskiej ogromna toczy się polemika z 
powodu dopiero pokazać się mającej powieści M, 
Balickiego (zapewne Bałuckiego) p.t. „500.000 zł.", 
o czem nikomu nie nie wiadomo, że zmarły przed 
kilkunastu latami Grottger namalował świeżo obraz 
„Zygmant i Barbara“ i tym podobne brednie. 

* VIII posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej, odbędzie się w sobotę dnia 25, listo- 
pada b. r. o godzinie 6, wieczór. — Na porządku 
dziennym : 

1. Sprawozdanie komisji handlowej, odnoszące 
się do urządzić się mającej giełdy zbożowej i pie- 
nięż:ej we Lwowie. z 

2. Sprawozdanie komisji handlowej, względem 
ostemplowania ksiąg handlowy. h. 

3. Sprawozdanie komisji taryfowej i sprawa 
obesłania ankiety taryfowej w Wiednin, względnie 
wybór delegata. —, =, 

4. Sprawozdanie komisji handl. względem urzą- 
dzenia stacji telegraficznej w Marjampoln. 

5. Sprawozdanie kom, względem wydawania cer- 
tyfikatów uzdolnienia dla dostaw wojskowych. 

6. Sprawozdanie komisji handlowej względem 
zamiapowania oceniciela przy tntejszym sądzie 


krejowym. 


, 7, Wnioski komisji regulaminowej. 
8. Budżet Izby na rok 1882. 


* Otrucie. W pewnej wiosce powiatu Głliniań 
skiego, której nazwiska nie pamiętamy, został w 
tych dniach otruty pleban gr. kat. obrządku ks. 
Lewicki. Nieszczęśliwy przyszedłszy z cerkwi po 
mszy, wypił ranną kąwę i wkrótce potem wyzionął 
ducha. Skonstatowane, że kawa była zatruta stry- 
chniną, której używają jako trneiznę na myszy, 
Podejrzaną o zbrodnię mamkę aresztowano, 

* Przypsmnienie roku (683 Proboszcz ks. 


Nieder wydał w tych dniach w Wiedniu w języku 


niemieckim pamiętnik p t. „Jan III. król polski.* 
Jest to pierwsze przypomnienie zbliżającej się ro- 
cznicy oswobodzenia Wiednia, Autor 


lowych z domu Habsbnrgów i podaje o nich małe, 
albo wcale dotychczas nieznane szczegóły. Pamię- 
tnik swój ukończył i podał do druku autor d. 10. 
lipca 1881 o godzinie 9 wieczór — w dniu i go- 
dzinie śmierci bohaterskiego króla. 

* Tow. bratniej pomocy. Jak w każdym roku 
tak i w bieżącym nastąpiło z dniem 1. paździer- 
nika zamknięcie rachunków i sprawozdanie z czyn- 
ności wydziałn towarzystwa „Bratniej pomocy“ słu- 
chaczów wszechvicy lwowskiej, Iłość członków zwy- 
czajnych wynosiła w r. 1880/81 215, nadzwyczaj- 
nych 14. Fundusz żelazny towarzystwa wynosił 
4377 złr. 55 ct, fundusz szpitalny 207 złr. 28 ct., 
-ogólny stan mająiku 24110 złr. 58 ct. Imponującą 
byłaby cyfra ostatnia, gdyby w niej nie było za- 
wartych zaległych długów 19,526 złr. 75 et., któ- 


rych znaczna część datuje się jeszcze z pierwszych 


początków istnienia naszej instytucji. Wieln da- 
wnych członków nie poczuwa się do obowiązku 
zwracania kwot wypożyczonych w swoim czasie, 
skutkiem czego tsk wielka stosunkowo liczba mie- 
ści się w kwitach z lat dawnych i nie dozwala obe- 
cnym członkom Towarzystwa dopomagać tak, jakby 
się podług ogólnego stanu majątkowego spodziewać 
należało. Mimo to nie możemy narzekać, aby To- 
warzystwo nasze nie postępowało, aby jego fundu- 
muze się nie pomnażały przy staraniach wydziałów 
i pomocy, jakiej doznajemy ze strony publiczności. 
Spodziewamy się, że dawni członkowie przypomną 
sobie swoje obowiązki i że przyszły wydział nie bę- 
dzie potrzebował robić im tego zarzutn, jaki tn 
odnosimy. 3 
+ Na m zgromadzenin z dnia 18. listopada 
1881 obrano następujący wydział : 4 

Piezesem Librowski Czesław. W iteprezesem 
Doboszyński Marceli. Skarbnikiem lym Turek Fran- 
ciszek, skarbnikiem IIgim Szalay Eugeniusz. 

Wydzłałowymi: Hr. Baworowski Michał, Dobo- 
szyński Edward, Hoszard Władysław, Jabłoński 
Wincenty, Nowosielski Michał, Radziszewski Tade- 
tsz, Rozwadowski Jnwenal, Ruprecht Adam, Saw- 
ezyński Henryk, Wielowiejski Jan, zastępca sekre- 
tarza Wyczółkowski Zdzisław, Zacbarjasiewicz Sta- 
misław, sekretarz. 

Zastępcami wydziałowych: Bnszyński Włady- 
sław, Jasiński Marjan, Orłowski Józef, Piszek Wła 


dysław, Starczewski Stanisław, Wysoczański Ale- į 


ksander. 


* Teatr polski w Poznaniu. Na dzień 1. grn- 
dnia zapowiedział p. Doroszyński, dyrektor teatrn 
Poznańskiego ostatnie przedstawienie, pod swoją 
dyrekcją, a prawdopodobnie przedstawienia na pol- 
skiej scenie w Poznaniu doznają przerwy, dopóki 
nie ułożą się atosnnki i kto inny nie obejmie dy- 
rekcji. Z tego powodu pisze Dziennik Poznański: 

P. Doroszyński, jak nam wiadomo, zawarł x 
dyrekcją spółki akcyjnej teatru polskiego kontrakt 
na lat trzy, tj. od 1. paźdz. r. b. do tegoż dnia i 
miesiąca 1884 rokn, pod dniem jednakże 8. bm. ka- 
zał porozlepiać plakaty, zawiadamiające publiczność, 
że tylko do 1. grndnia r. b. teatr tutejszy prowa- 
dzić będzie. Na drugi dzień zaś t. j. 9. bm. zawia- 
demił dopiero dyrekcję spółki o tem samem, co na- 
stępnie osobiście sam oświadczył. Rada nadzorcza 
wraz z dyrekcją spółki starała się skłonić p. Dor, 
do dotrzymania kontraktu, gdy jednakże p, Doro- 
szyński stawiał warunki przechodzące możność i 
środki spółki, zatem usiłowania te i starania repre- 


zontantów spółki okazały się daremne, Naturalnie 


|" pPrzaślcdadz: 
Woda 22. listopada. | SE. 


Powsssehny dług MA- po 300 sł. 


stwa (sm 103 zdr.) 
Beaty uustr. w banak. B pra. | 77 16] 75 3t 
s ,_»_wsrobrza B „ | 58 Cbf T8 20 
| i 1358 pe ZKó siwa. Gps, |184 75|123 23 


KBE p O p u Be 133 184 26 Ko. ©: W. - 

1660 „ IÓ0 s za: o 
tet p R oa e o 
jisty anst. dora po 120.2. 6 pe. 
mta złoże 1i ze. . » * sr ¥ 


174 35]175 £5 


Obligacje indusziznczjae platet "3 
(wa 100 sir} 

Galicyjekie , e.s» o 

Bskewióske . ono 


Inne pabliczne papiarp. 


11.0 75 to 26 


Cr. m. X. 


przypomina 
"Niemcom, że na tronie polskim zasiadało pięć kró- 


zoyi banki mipataciny 

Banka znał „węgierskiego po 
Wód... 

fPunłansbunk po 160 sèt. 


$ cząskrebank pow, po 149 sł. 
Giudońcki Bankvsrsia po 100 


Akcje Eolai. 


143 — [143 60| gjyruchts po 200 ste, , , 
SIsBidaiiej pe SU0 mr. srebz. 


E v 
Vorńynandz pólascncj po i00 
akr. a ko - + . „ . 
Mracoisska Fåscle na 308 
E n a « « » . . : 
Relci gel. Karcia Lad. po 500 


Kozawske - Bsłąsha (suira. 


spółce nie pezastaje nic innego, jak upomnieć się o 
dotrzymanie kontraktu w drodze właściwej i starać 
się o nowe towarzystwo. Czy i w tym względzie 
usiłowania jej nie będą daremne, nie wiemy. W 
każdym razie utworzenie funduszu na subwencję 
jest koniecznem, jeśli teatr ma dalej istnieć a sce- 
na prawidłowo się rozwijać i pożyteczny wpływ 
wywierać, I słyszymy też, że zawiązało się koło 
obywateli, które tą sprawą się zajmuje i już po- 
czyniło ku temu odpowiednie kroki. — Spodziswa- 
my się, że społeczeństwo nasze, które daje niensta- 
jąco dowody patrjotyzmu i ofiarności, odpowie za- 
dość powyższemu wezwanin i nie pozwoli upaść tej 
instytncji z takiemi ofiarami wzniesionej a tyle ko- 
niecznej w stosunkach, wśród jakich żyjemy. Do 
sprawy tej powrócimy jeszcze. 

* Pomnik Bohdana Chmielnickiego. Czytamy 
w Czasie: Pomnik Chmielnickiego jak wiadomo, z 
rozporządzenia rządu moskiewskiego ma być posta- 
wionym w Kijewie. Jest on już od dawna gotowym 
o od dawna partja polakożerców delektuje się i 
cieszy myślą, jak upokarzającem dla Polaków i „po- 
uczającom* dla miejscowej ludności moskiewskiej 
będzie widok hetmana zbuntowanych przeciw Polsce 
Kozaków, tratującego kopytami swego wierzchowca : 
katolickiego księdza w sntannie, polskiego szlachcica 
w kontnszu i żyda w jarmułce, bo takim odlał 
Chmielnickiego z bronzu artysta moskiewski, speł- 
niając podsuniętą mu przez rząd wzniosłą myśl. 
Dla czegoż jednak pomnika nie stawiają? Czemu 
wciąż odracza się nroczystość, tak pożądana i roz- 
koszna dla sere moskiewskich? Dzieje się to z po- 
wodów bardzo zabawnych. Ponieważ wszystkie pla- 
ce miejskie w Kijowie są albo za szczupłe, albo 
znów za odludne i odosobnione, aby na nich umie- 
ścić można tak olbrzymi, a przytem tak „moralno- 
pożyteczay* monement, uznano tedy za jedynie- 
właściwe dlań miejsce plac t. z. „Sofijski* i już 
zaczęto bndować fundamenta pod wielki granitowy 
piedestał, gdy zaszły nieprzewidziane przeszkody i 
roboty przerwać musiano. Plae Sofijski leży na gó- 
rze „Starego miasta", otwartej amfiteatralnie ku 
Kreszczatkowi z trzech zaś pozostałych stron zam- 
kniętej : na lewo soborem Sofijskim, na prawo cer- 
kwią Michajłowską z klasztorem i „moszczami* re- 
likwiami) św. Barbary, z tyłu zaś gmachem jurys- 
dykcji i starożytną cerkwią Mikołaja „Desiatinne- 
go“. Otóż zwierzchność duchowna wszystkich trzech 
powyższych cerkwi zaniosła protesty, że będzie to 
nbliżeniem wielkiem, skoro do którejkolwiek z cer- 
kwi koń Chmielnickiego będzie zwrócony ogonem. 
A że tych cerkwi jest z trzech stron trzy, że z 
czwartej strony, w dole jest miasto, do którego nie 
wypada także obrócić konia ogonem, angiezować 
Zaś kozackiego, i do tego bronzowego konia niepo- 
dobna, pomnik więc Chmielnickiego stoi od sześcin 
miesięcy na podworcu policyjnem, czekając aż św. 
Synod petersburski roztrzygnie, co ma się stać z 
końskim ogonem, tak bardzo żenującym wszystkich. 

* Jutro: Św. Katarzyny. — Joana Złot. 

* Wiadomości policyjne z ania 23go t. m.: 
Skradzieno; Panu K, T. z pomiesz, palto zimowe. 
Panu M. R. z wozu dwa siwe w pąsowe kratki 
koce, —- Panu J. N. koc krasy. 

Straż pol. aresztowała notowanych złodziei P. 
Burmechę, Józefa Kubaj, dalej J. W. H. P. i Zofię 
S. na różnych kradzieżach. 
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— 0 Bułgarji. W lokalu Towarzystwa prze- 
mysłowego w Poznaniu zebrała się bardzo liczna 
publiczność płci obojej dla wysłnchania prelekcji 
ks. dr. Kanteckiego: „O Bułgarji.* Prelegent roz- 
począł rzecz swoją pieśnią „O ziemi naszej*, w któ- 
rej Wincenty Pol opisał eałą niemal Polskę jak 
długa i szeroka, a która mimo nowych prądów 
„trzeżźwej* podobno krytyki, pozostanie pewno przez 
długie jeszcze lata najlepszą karmicielką młodszych 
pokoliń, ucząc je kochać po nad wszystko kraj ro- 
dzinny, Do niedawna też jeszcze nie słyszała mło- 
dzież po szkołach a i starsze pokolenia nawet — 
tak mówił szanowny prelegent — na lekcjach hi- 
storji prawie nie o pokrewnych lndach Polakom a 
cała nauka dziejów ograniczała się prawie wyłą- 
cznie ną pobieżnej wzmiance o Polsce, jej dawnych 
rządach i królach, z obszernem traktowaniem hi- 
storji innych narodów, cieszących się po dziś dzień 
samodzielnym bytem politycznym i przeważną od- 
grywających rolę w nowszej i najnowszej epoce. 
W os:atnich dopiero czasach zaczęła się wyłani.ć 
na tle dziejów coraz wyraźniej Słowiańszczyzna z 
różnomi a licznemi swemi Imdami, składającemi po- 
tężną rodzinę słowiańską. Do takich ludów należą 
takża Bnłgarowie, a karty ich dziejów bardzo krwa- 
wemi zapisane są litery. Przez długie wieki bowiem 
znosić musieli Bnłgarowie bardzo ciężki ucisk i 
jarzmo tureckie, a świadectwem widomem tego uci 
sku jest po dziś dzień jeszcze osobny sposób bu- 
dowania świątyń i mieszkań bułgarskich z nader 
małemi drzwiami i murami do koła, aby wróg i 
ciemięzca Tarek nie mógł zbyt łatwo dostać się do 
swoich ofiar. 3 

Dwa razy próbowała Bułgarja wydobyć się z 
pod gniotącego ją jarzma, podwskroć nową nieja- 
ko rozpoczyna erę dziejową, ale skntkiem własnej 
niemocy, niesprzyjających okoliczności i machinacyj 
politycznych, nie może się ostać na nowych torach 
i w dawaą popada niewolę. Pokój berliński dopie- 
ro wyswobadza Bulgarję z pod tureckiego jarzma, 
stałe zakreśla jej granice i na dwie rozdziela czę- 
ści, z których jedna pod osobnym księciem ma rzą- 
dy własie i zupełnie niezależną jest od padysza- 
cha, podczas gdy druga pod rządami Aleko baszy 
płacić musi Porcie jeszcze haracz wazalski, 

Określił ks. dr. Kantecki najpierw granice te- 
go pięknego kraja. scharakteryzował potem główne 
epoki dziejów bułgarskich, dotykając raz po raz li- 
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teratury bułgarskiej, a w końcu podniósł doniosłość | przedstawienia jej atoli nie były lepszym sku- 
i wielką przyszłość, jaka czeka jeszcze ludy sło-|tkiem od hiszpańskich uwieńczone. Rząd angiel- 
wiańskic. Wielu znakomitych papieży zajmowało się | ski widząc, że nie mogą być czynem poparte, 
szczerze słowiańskiemi ludami, a mianowicie Bnł. lekceważy te przedstawienia. W samej rzeczy, 
garami. W nowszych czasach Pius IX. wziął ich |ani Hiszpania, ani Holandja o wojnie z powodu 
w szczególną swoją opiekę a obenie panujący Leon | Borneo, myśleć nie mogą. Anglia zaś spokojnie 
XLII. przyjmnjąe pielgrzymów słowiańskich w wie-| wyspę do swoich przyłączy posiadłości. 

cznem mieście, wyświadczył całej Słowiańszczyznie x 

niepomierrą przysługę, za co mu się wielka wdzię- > ~ 

czność należy. W Petersburgu utrzymują, iż główną przy- 

Publiczność z wielkiem zajęciem przysłnchiwa- | czyną usnnięcia metropolity Michała była jego 
ła się ciokawemu odczytowi i podziękowała scho-|opozycja, w kwestji wyniesienia Serbii do go- 
dzącemu z katedry prelegentowi oklaskami. dności królestwa. 

-— Wylewy Sawy zrządziły tego roku olbrzy- 
mie szkody w dawniejszem alawońskiem pograniczu ; 3 4 ę a 
wojskowem, jak i po stronie bośniackiej, Ozime za- Jedno z pism wiesłeńskich zamieszcza tele- 
siewy są zniszczone, ludność pozostaje w najwię-|gram z Berlina takiego brzmienia : 
kszej nędzy. Władze miejscowe nłzieliły zapomogi „Kilka dzienników podało niedawno temu 
1000 zł. gotówką i rozdzielają mąkę — ale nędza | wiadomość, że cesarz Wilhełm wieczorem pomię- 
nie nstaje. dzy 5. a 7. godziną bez żadnego otoczenia udał 

— Podróż na około ziemi. Dna 15. b. m.|Się z wizytą do hotelu du Nord. Hotel ten znaj. 
przybył do portu marsylskiego wspaniały parowiec duje: się w pobliżu cesarskiego pałacn. Wiadomo- 
śrubowy „Ceylon*. który rozpoczyna ztamtąd po-|ŚCi tej z żadnej nie zaprzeczono strony, ale ró- 
dróż na około świata. Towarz. składa się z hauie|wnież nie podano bliższych objaśn eh tej wizyty. 
sociélé londyńskiej i brukselskiej, większość jest jednak | Wedle wiarogodnych informacji Składa cesarz 
Anglików. Osada. służbowa starannie dobrana, składa | Wilhelm bardzo często tego rodzaju wizyty w 
się z kilku oficerów i 120 majtków. Kuchnia zaj. | POmienionym hotelu i to pewnej e aora ma 
muje znaczną część statku, i zawiera niemniej jak |bYĆ Polityczną powierniczką „istki 1eg0 cara 
6 pieców na pieczywo. Naczelny— nie komendant — |! Ta% W raz w porach pewnych, regularnych od- 
lecz kuchmistrz, który dotąd zajmował bardzo ko. | StĘPaACh przybywa do Berlina. Aby niepostrzeże- 
rzystną posadę w zamku królowej w Windsor, po-|Nie i bez zadnej módz z nią konferować prze- 
biera płacę równą płacy francuskiego kapitana okrę. | Szkody, wybrał cesarz Wilhelm parterowy po- 
towego. Salony przepysznie urządzone, odpowiadają | kój hotelu da Nord na rendez-vous i za każdem 
najwybredniejszym wymaganiom teraźniejszego kom- | SWEM przybyciem pije u owej pani herbatę. Wi- 
fortu. Ściany w kajutach są wyłożone materacami, | Zyty cesarza trwają zwykle do dwóch godzin, 
a stołki do siedzenia mają pewne wygięcie, które | OWĄ zaś damą ma być hrabina T £ 
łagodzi kołysanie się statku, Trzy salony kąpielowe Wiadomość powyższą podajemy li tylko z 
mają wanny z białego marmuru. Biblioteka opa- obowiązku dziennikarskiego, zaliczając ją do ka- 
trzoną jest we wszystkie znakomitsze opisy podró- tegorji _ saa dziennikarskich, dc ch 
ży nowszych czasów, a dla rozweselenia umysłów dla zaciekawienia i intrygowania czytelników. 
przygrywać będzie podróżnym orkiestra złożona , =0ó 
ze znakomitszych artystów. Program skreślony 
przez samych podróżnych, obejmuje Gennę, Niceę, Wiedeń d. 24. listopada. (Pryw.) Na wczo- 
Nexpol, Palermo, «Maltę, port Pireus, Syrę, Kon-|rajszem posiedzeniu Koła polskiego prezes Gro- 
stantynopol, Śmirnę, Rodns, Aleksandrję, port Said, |cholski odczytał pismo ks. Liechtensteina, za- 
Suez, Aden, Bombay, Madras, Kalkutę, Singaporę, | wiadamiające o utworzeniu się klubu środkowe- 
Manillę, Hong-Kong, Szangai, Nangasaki, Yokohama, | go i upraszające o przyjęcie tego klubu do zwią- 
Honolnlu, San Francisco, wyspy Falkland, Montevi- | zku prawicy. Wolski wnosi, ażeby albo tylko 
deo, Rio-Janeiro, Bahię, Teneryfę, Maderę a nare-|wgrunkowo przypuszczono klub środkowy do 
szcie Sonthampton. Podróż potrwa 9 miesięcy. Po-|związku prawicy, albo uchwałę w tej sprawie 
dróżni, którzyby sobie tego życzyli mogą wysiąść | odroczono. Przeciw temu przemawiają Kuzebiusz 
w San Francisco, gdzie otrzymają bilet pierwszej | Czerkawski, Chrzanowski i Grocholski, poczem 
klasy na Nowy York do Londym. niemal jednogłośnie uchwalono, dać klubowi 

— Dla śpiochów. Zurychskie towarzystwo tele- |Środkowemu miejsce w komitecie wykonawczym. 
fonowe podejmuje się bndzić swoich abonentów o Następnie przystąpiono w Kole do rozprawy 
naznaczonej godzinie. Liczba abonentów podniosła |nad nowellą do ustawy wojskowej. Grocholski 
się jnż obecnie do czterystu. zdaje sprawę z ostatniej konferencji mężów za" 
ufania prawicy z ministrem obrony krajowej. 
Rząd obstaje przy swojem; mężowie zaufania, z 
wyjątkiem Polaków, zgadzają się na żądania 
rządowe. Na następnem posiedzeniu swojem Ko- 
ło poweźmie uchwałę w tej sprawie. 

Wiedeń d. 24. listopada. (Pryw.) Stanowisko 
ministra oświaty, br. Conrada, jest podobno za- 
chwiane. — Kłub środkowy wybrał ks. Alfreda 
zamiast Alojzego Liechtensteina do komitetu wy- 
konawczego prawicy. Toczą się rokowania, ab, 
klub środkowy rozwiązał się i napowrót wstąpił 
do klubu Hohenwarta; i są widoki, że się to u- 
da. — Liga lewicy liczy już 138 członków. — 
P. Smolka zasłabł onegdaj, ale ma się już le- 
piej, i podobno będzie prezydował na następnem 
posiedzeniu Izby posłów. 

Wiedeń d. 23. listopada. Poli. Corr. otrzy- 
muje z Rzymu wiadomość, że prowizoryczny kie- 
rownik nuncjatury monachijskiej, Spolnerini, udał 
się wprost do Monachium zamiast zajechać wprzó- 
dy do Wiednia, jak pierwotnie był zamiar. 

Petersburg d. 23. listopada. Umarł jenerał 
Niepokojczycki, były głównodowodzący podczas 
moskiewsko-tureckiej wojny. 


* + 
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Ks. Liechtenstein zawiadomił hr. Taaffego, 
p. Smołkę jako prezydenta Izby posłów i kluby 
prawicy, o tworzeniu się klubu środkowego. Pi- 
smo do klubów wystosowane opiewa: „Mam za- 
szczyt donieść, że szereg posłów z Vorarlbergu, 
Tyrolu, Salcburga, Styrji, Górnej i Dolnej Au- 
strji, obstając przy zasadach, których dotąd byli 

rzedstawicielami, zorganizowali się jako klub 
rodkowy i podpisanego prezesem a radcę dwo- 
ru, p. Lienbachera zastępcą prezesa wybrali. O 
czem proszę zawiadomić klub..., ztem zapewnie- 
niem, że członkowie centrum, jak dotychczas tak i 
na przyszłość z chęcią są gotowi popierać inte- 
resa klabu...“ 

Hr. Taaffemu nowy klub przesłał zapewnie- 
nie, że konserwatywne dążności rządu i nadal 
ze wszystkich sił i wytrwale popierać będzie. 
Na co Taaffe, pełne Faterlandu, dą ie 
zapewnieniem, że rząd chetnie poda r a | : E 
do owad "ag sf o ionis kendo klubi g „ Berlin d. 23. listopada. Reichsanzeiger do- 
dobru ludności oparte nosi, że cesarz jest na tyle jeszcze słaby, iż sy- 

O ile do wtorkt wieczór było wiadome, do |pialni swej opuścić nie może. W nocy miał do- 
klubu środkowego przzstąpi tylko 23 posłów, a tkliwe bole w żołądku. W skutek tego ograni- 
41 pozostanie w klubie hohenwartowskim. czyć się musi do rozstrzygania jedynie najwa- 

Dzienniki słowieńskie ogromnie są obnrzone | żniejszych spraw rządowych. y 
utworzeniem się klubu środkowego, a Liechten- Londyn d. 23. listopada. „Biuro Reitera* 
steina lżą formalnie. zaprzecza stanowczo doniesieniu dzienników fran- 
cuzkich, jakoby Herbert Bismark udawał się do 
Granvilla i w imieniu swego ojca ofiarowywał 
Anglii zupełną swobodę w manipulowaniu spra- 
wą egipską. „Biuro Reutera" utrzymuje, że Her- 
bert Bismark nie widział się nawet z Gran- 
villem. 


x 
* * 


, Telegramy wiedeńskie pism czeskich zape- 
wniają teraz niespodzianie, że jeszcze nie wszyst- 
kie różnice z rządem w sprawie nowelli do u- 
prawy wojskowej są zagodzone, tylko dwie; po- Paryż d. 24. listopada. Ministerjam mary- 
z je jeszcze trzecia, a ta nie będzie przed |nayki zawiadamia marynarkę, że dwóch spensjo- 
iP ać ego tygodnia załatwioną. Czyżby Czesi | nowanych i dwóch odprawionych marynarzy sto- 
1 Lolacy nowe stawiali tradności, nie bardzo do- pnia podoficerskiego, za udział w pogrzebie cy- 
wierzając Taaffemu ? wilnym, napowrót przyjęto do służby w dawnym 
stopniu, z powodn, że ta kara była targnięciem 
| m * 5 się na wolność sumienia. 

Między Hiszpanią a Anglią wynikło niepo- Bukareszt d. 24. listopada. Dziennik urzę- 
rozumienie z powodu wyspy Borneo. Hiszpania |dowy ogłasza dekret, odwołujący Kallimakiego 
na mocy traktatu z sułtanem Salu zawartego, | Katardżego z Paryża, który od 6. bm. urzędo- 
rości pretensje do rzeczonej wyspy, a przynaj- | wać przestał. 
mniej do części jej wybrzeży. Tymczasem An- * w 
glia, nie pytając się © pewne prawa Hiszpanii, j 
założyła osadę na wybrzeżach owej wyspy. Hi- 
szpania zaprotestowała, lecz jej protestu nie u- 


s 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 


względniono, ponowiła go tedy w sposób bar- , S j 
dziej nalegający. Wszakże i to, według wszel- Wiedeń 23. listopada. Posiedzenie Izby po- 
kiego prawdopodobieństwa, pozostanie bez sku-|Słów. Minister finansów przedkłada projekt 


tku. Rzeczą zaś w tem wszystkiem najciekaw- 
szą to, że jeszcze trzecie państwo ma do wyspy 
Borneo pretensje, państwem tem jest Hollandja, 


magazynów składowych, Minister handlu przedkła- 
która także już wiele razy protestowała przeci-|da projekt ustawy o pocztowych kasach oszczę- 


i i lii jej brzeżach : dności. 
e LB ĘĄ EL) Neuwirth, Tomaszczuk i 84 towa- 


ch z. | płacą |żąda |rzyszy interpelują ministra prezydenta, jakiemi 
o zi „*r m- A | powodami rząd się kierował, dozwalając Länder- 
bankowi wypuszczać nowe akcje, chociaż dawniej- 


ustawy o uwolnieniu od opłaty pożyczki miasta 
Tryestu, zaciągnąć się mającej na wybudowanie 


84 7bj 95 3' 


25 stebz, w. . .. „ (98 -| 98 30| powszechnie zastosowywanemi zasadami, wyklu-| į 
a a e 60] Rndolfo am. 1689 po 800 at. gi czającemi wszelkie wyjątkowe łaski, „rząd się| 28 
i — ò a (0 z : : ; i j KP 
100 schor — za p po 0ał 88 |w ogóle kieruje przy badaniu i koncessjonowaniu 


97 Bo] u przedsiębiorstw akcyjnych. h 

190] W dalszym ciągu Izba posłów przyjęła po- 
91 20|prawiony wniosek komisyjny względem ewentu- 
alnego przedłożenia projektu ustawy o wybudo- 
wanin kanału między Dunajem a Odrą. Poczem 
przystąpiono do rozprawy nad opodatkowaniem 
sztucznego wina. Następne posiedzenie w so- 


asmieprodnkiej sa 300 sir 

100 śof1c0 5x == IF dkg © 

Papiery lażeryjne 
(sztata). 


dakłąd kred, Jaksi. I prugm. |179 600180 - 


81 90 


94 26] 94 Ta] wbraerie prom. poł. . , | bote. : 

atio Kogierioh Pl ar ha 0h _ Washington d. 24. Listopada, Poseł Peru- 

+9 w | 99 76] kubłańcka prem. po. , . | 23 | 24 - |wiański podał do wiadomości, że chilijski jenerał, | S% 

98 [98 |Bedsińsie m. . . . . | 5, 2] ść 25 | Lynch, uwięził prezydenta Peruwii, Calderona, i|% 

„34 48 -- PoS; p po © oem i « | 39 ża] go 2 | ministra spraw zagranicznych, Galvez'a, i odesłał M 
npo se = Bala Pe suk ca „| 62 5o | do Santjago. 

10 = ogredzkie pzem. poł. . SR — 

eż a tod 7% M. i Ganis po nie. m k, | 48 75] 49 £ Przyjechał! dnia 24. listopada 1881. 

106 u6]106 7% m" iyaka) | o r HOTEL ZORŻ4: J. hr. Kozióbrodzki z Bu- 

98 26] 93 wę to i a k [30 76] 31 95| kowiny. A. Leszczyński z Zabłocia. L. Janocha z 

i r po m.k | 40 75] 41 25| Strzylcza, A. Sehfitz z Kowalów. A. Szyrajew z 

— —| — -| Dewizy S-miesięczze. owego Sącza. B. Finster z Görlitz, F. Lippoczi 

z Węgier. 
84 30] 94 70 pia w Zk Pe RO ce 05 8 je _ HOTEL EUROPEJSKI: A, Eugelaman z Wie- 
89 35 — 0 —d : „ (ra ns] ge ig dnia: S- Kierski z Tarnopola, S. Singer z Wie- 
zk, lm » [118 4sjnis go | dnia. 
95 —]| 5 Wp fresków a «'» | 45 gaj 48 93 HOTEL LANGA : L. Bażan z Krakowa. F. 


J. Nodzeński z Kałusza. 
hobycza. 


sze nie są jeszcze w pełni wpłacone, i jakiemi | $$ 


Bendix z Berlina. C. Schmutz z Hamburga. Q. Kapp 
z Anglii. 

HOTEL 4NGTELSEI: N. Gołaszewski ż Tou- 
stobab. J. Pawlikiewicz ze Zbaraża. Dr. K. Wurst 
z Kosową. 

HOTEL LAZARUSA: H. Lewicki z Kałnsza 
M. Knopf z Ulanowa. E, Steinberger z Botnszan. 
J. Diamantstein z Dro- 


Dziś, we czwartek d. 24. listopada 1881. 
Po mz siódmy: 
GRUBE RYBY 
komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego. 


Między aktami odegra orkiestra nowego mazura: 
„HULA BABULA* L. Lewandowskiego. 


rę Jutro, w piątek dnia 25. listopada, 
Na dochód 
APOLLONA LUBICZA 


po raz pierwszy : 


HARUN-AL-RASZY D 


komedja w 4 aktach Gustawa Mosera, (autora Spi- 
rytystów i Kawalera z fiołkami). 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. 
PRZECHODZĄ DQ LWOWA: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pozpie- 
anny o godz. 2 mis. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min S0 przed południem mięcssn;y, 

Z PODWOŁOCZYSK : mu dworzee w Podsemosa ; o godz 
8 min. 18 rano i o godz. 8. min. 56 popołudniu po- 

ciąg mięszany, 

ZE STANISŁAWOWA: ra St m, rano o godsisie 6 wi- 
nut 28 wieczór 8 godz Z0ryj. 


Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 5 wieszdr, pociąg 
pospieszne ; o godz, 4. mon. B rano, pociąg miessen 
o godz, 4 min. BZ po poruduie, pociąg mięsxany. 

g PODWOŁOCZYSK : aa dworzeć główny lwowski oge- 
dzinie 10 min. 10 wieszór, pociąg pospieszny, o godz. 
8 mir. 50 rano, po mięszeny, o godz. 4 mis 14 
po poładnia pociąg mięczany. 

ODCHODZĄ ZE LWOWA: 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pośpieszny; e godz. 4. min. BS razo ponięg 
otobowy, © go e BE minut 9 po południu pecięg 


mięszany. 
DO CZERNIOWIEC : o godz. © min. 30 rano, pociąg po 


spieszny, © godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany 
o godz. 1i min. 10Iw nocy mięszany. 


Lwów, x Izby handlowej, 24. listopada. 
L Akejo za sztukę. 
(baz knpoza bieżącego.) 
Kolei palic. Karola Ludwika. . 305 — 506 — 
a Lwowsko-Creraiow. Jass. . 177 — 180 — 
damska kypot. galie. po 200 sł. . %06 — 810 — 
„ kredyt. galie. po 200 zły. 258 — 262 — 
U. Listy zastawa6 za 100 zły. 
(bex kuponu bieżącego.) 
Tow. kred galie. 6 pret. w. a. . 100 50 101 50 


. 96 70 97 70 

Homo H Eh okres. . 160 50 101 50 
4  . $8<= SAW 

. 101 60 112 60 


LJ » E LJ 
anka hyp. galie, 6 prot. . 
5 „ 10°% pr. 109 45 105 25 
LJ n n ” d . 99 -5 100 p 
Galio. Zakł. kred. włożs. © pret. 110 — 12 -- 
» » „ n 95 — 9459 
ML. Listy dłaśne sa 100 my. 
'tąblnego rolaiex. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny pret. 9S% 4 — 
IV. Okligi xa 100 zi. 
Iudemnizacyjne galicyjskie „ 100 79 101 70 
Obligacje komar, Zakł. kr. wł. 6%, 160 — 101 50 
Pożgezka kraj. z r. 1878 pe 6 pr. 101 — 103 — 


rosy miasta Erakowa . + 2075 32 75 
„a „  Ńtunirinwowa . 23450 26 50 
V. Karsty, 
Dekat holenderski , . . 550 5 60 
„  sBsarski . > . 658 6 63 
Nzpoleondar . a . O 9 35 8 45 
Potimperia? rosyjski . . 960 8 75 
Rubel rosyjski srebry . . 150 18 
3 „ papierowy . « 1 24', 1 26, 
150 marek miemioskiech |. 57 99 58 50 
Srebro . . . 3 . 99 50 100 KO 


tapony w srebrza . . 99 25 1006 25 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 23. listopada 1881. 


godzina 2 minut 20 popołudniu. 
Losy kredytowe 179.50 Węgier. kred, ak.358.25 


Anglo-anstr. 152.70 Unionsbank 141.60 
Kolej Kar. Lud. 303.50 Nordbahn 239.25 
Kolej Połud. 14450 Kolej Alföld. 174 50 


Kolej Elżbiety 21625 
Weg. Nordostb. 168. — 
Węg. obl. p. w zł. 97 — 


Kolej Lw.-czer, 178 — 
Wied, Comunal, 132. — 
Galic. indemnis. 100.75 


Weg. kolej zach. 169 — Kolej siedmiog, 111.28 
Renta węg. 6'/,119 60 Losy tureckie 25.— 
Bankverein 138.80 Ros. rubel pap. 1.20 — 
Losy węgier. 125.— Marki niemiecki — — 


Usposobienie: słabe. 
Wiedeń, 24. listopada 1881 
godzine 10 miont 50 przed południam 


Akcje kredytowe 259.75 Auglo-anstrjat. 153. — 
Kolei Kar. Lund. 30425 Kolej Połudn. 144.75 
Unfansbank  . 1410  HNapoleondor 9 42 


Lasyj, banknoty 1.25'/, Usposokiania: słabe 


Berlin, å. 23. listopada 
godzira 5 minat 50 po poładnin:; 


Rovyjs. bank. 21645 Akeja kredyt. 620. 
Lombardy 259 — Galicyjskie 150.390 
Kolei Ramak. 61.10 Anetr. benku 172:0 


E 


E 
a Jedynym niezawodnym Środkiem przeciw 
hemoroidom 


Maść dr. Labiche. 


Hi We Lwowie wapt. Z. RUCKERA, w Brodach 
w apt. A. INLENDEBRA. Cena słoika sł. 1.80. 


A. MAŃKOWSKI 


A Lwów, ul. Halicka, I. 17/10, miasto. 


Handel 
Korzeni, Delikatesów, Herbaty 


i wszelkich gatunków starych i zwykłych 
WAIN w pierwszorzędnych gatunkach, po cenach 
| najtańszych, poleca Szanownej Pnbliezności, rę- 
cząc za aamienny towar. 
Codzień świeże drożdże. 


Na Żądanie wydaje specjalne cenniki. 


Do dzisiejszego numeru dołącza 
się „Cennik towarów korzennych, her- 
bat, win, rumu i t. p. J. Stachiewicza 
we Lwowie.“ 


Że 


; Studjum dziejowe“ Br. Zamorskiego, w pięćdziesiątą rorznicę 
ul. Dominikańska 4. È powstania roku 1830; zew erająco: I. „Pogląd ogólny na działalnołć na- 


ząopatrzona w najlepsze i najnow= 1 i 
e dzieła polskie T alośniadkie i i rodu po rozbiorze Polski do roku 1864. II, Piętnaście lat bytu króle 


go i innych. i Lwów. 
Cena 1 zlr. == Zamówienia wprost|— 


* |do mnie za przekazem pocztowa i Dom bankowy 


syłam franro. 


z czarnego 8zkł:, , 
jedna sztuka 70 cemtów. 
4 


Użycie tycuże podstawek nedaje fortepianowi silni-jszy i 
4:69 1— 


SW 


DOE 


stwa kongresowego. IL, Powstanie w roku 1830 — 81 (2 tomy: Ili 


ZMECH KAHWAZNESWIEWN BEC na u PTE 24 w. E O APS I EEA spei Nakładem moim wyszedł i jest do 

P 3 A Na pamiątkę PORZ roku 1830 81, 3 nabycia we wszystkich ksiggarniach - ! Wdowa, 
II Na długie wieczory IÍ] Ksiegarnia K. Łukaszewicza we Lwowie ET EEO ) biór Krakowiaków pe, aaa aori, t), £ tfoot 
poleca się następujące dzieła wydane na korzyść wysinżonych obrońców ojczyżn:: Kazi mierz R L 1e i ułożony na fortepian przez środków na ntrzymanie i wyżywienie sie- 
CZYTELNIA „Historję powstania narodu polskiego przeciw Moskwie Główny skład dla Galicji Porcelany i Szkła 3 |. „Otejuuje+ zóguiabicte hakuśkowia a a i a 
H E „ w roku 1830- 31“ przez Fiotra Zbrożka (30 et. 92 str.). we Lwowie ni. Trybunalskn i. 6, założony w r. 181b. 3 |ków, między innemi: Na Wawel, na Wa. |:udzkości i prosi o przyjęcie na wycho- 
g A. Wojewódki „Żyelorysy uczestników powstania listopadowego“ prsez|jes sów jej ywo e | Szczędi |aby je Gokrocić od kadorsi głodowoj fd 
i a i a z z $ jie ywo Holmanna, -— dsuf 1 DZIZĘŚJ |8 8 ochronie o mierel Odo Wej.. j 
we Lwowie Hieronima Knosszowskiego byłego oficera wojsk polskich (1 złr. 165 str). æ> Podstawki pod nogi fortepianowe 3 Fr Moniuszki.— Krakowiaki Zborowskie- sty dra adrejować: 8. d. posta Mit, 


fr: i z gT i i 38. 5 . . kT 
PE OŚ 00 oat iet Ir. 251 str. 3 2łr.) 4255 1—? |$ „ADI { JULIUSZ WILDT, |i komisowo - handlowy 
TETES : Z tej samej oko.iczności wyszły: „Wieczory starego Żołnierza* IE | ZEZĘ 34 ZIMY . FORM KJ zarejestrowana firma 
z opowiadań towarzyszy pułku jazdy wołyńskiej, spisał Ezech sl Berzo zs N FAM: GEE a | 7 Ałeksan''ra Mieczysława 


Na sprzedaż viczy podporucznik b. w. p. (1 złr. 80 ct.) — „Polonia“ poemat harona|gerzg 
z wolzej ręki i B. A, Maltitza, przekład H, Kunaszowskiego (50 ct) — „Ze śŚwiataj$ 
Kamienica piętrowa umarłych", w cześć rocznicy listosaduwej napisała Iza (40 et.) a 


z ogrodem i dużym plrcem pod bu- 
dowle we Lwowie , na Złelonem pod 
Nr. 3, a pod l. tabularną 712'/, 

Sprzedaje Leon Zagórski, 


memm] Doniesienie dla pań | ORŁOWSKIEGO 


„Dla dogodności Szznownych Poń urzą jaa cał. Galicję jedynie we Lwowie od 
dziłem w Pradze, Fischmarktga, nr. 13,|5 Jat nia n ipik się zanfanięr: 
dla Austro-Węgier skład z m jej f.bryki |P, T. właścicieli ziemskich, domów ban- 

E i imlar dlowych, zakładów finansowych. fabey- 

czysto wełnianych kazimierów, kantów ito. w kraju i zą NAC p. 

Dostarczam jo w nulukionyim kolorzejszeknjie spólnika z kapitałem 

zkraym , a Ołecnie także we wszyst-|1800 zł. 40461 3-12 
j rich kolorach modnych po canzc) |emm—--. 


3. 
książęce garbskie| pożyczki pramiowej 


a 4225 3-3 M | (xbrycznych w dowolnej ilości me 
i ac która co roku w pięciu ciągnieniach z każdoczeszą | trowel. ; Bacznoséć! 
- wygraną Moim Szanownym oGbiorcom cszczędzę „Drukarz w ckamgnieniu* (Au- 


w skatek urządzenia składu uciążliwe i genblicxs Drucker) D. R. P. Nr. 14120, 


zd apa ' 21 ; ozan zajmujące oclenie. i spodziewam się|5 i a y 

Najtaniej franków 100.000 w złocie Į O gr aa tie Gan | ©. lam o" Epionen ze pamą farby 
A w, p da sA res dla Anstro- Węgi r: drukarski:+j, 

w drodze losowania w wj przysosząc: nadto N. Steinhard i Tente dostarcza na srohej drodze 


na zime 


F<aftaniki, 
F<alesony, 
Pończochy, 


? beż prasy dowolnę ilość jednostajnie 
Wollwaaren Fabrik , Praga. prasy ę ilość jednostaj 
R Taare 2 AES |wydatnych czarnych (takie dn 


i dy do podróż trwałych odbitek, które przy poje- 
Pio do podróży dynczych wysyłkach, mają w osłym 
sztuka po uł. 4, B, 8, 12 Fledy, któroby|dwiecia zniżone porto pocztowe. 


Jepen A ne Ao e Augenblloksdrucker przewyższa 
W | | Dia redniego mężczyzny na ubranie| *sZystkie dotąd istniejące aparaty do 
ję | esienne, mnttrja s dobrej weluy owcze, kopiowania, a to: kecto-autapoigrnty 
g 30 metra za 4 zł. 96 ot, na ubranie zj t, p, nietyiko co do wydatnogci, leqź 


re 


7 |-pszej wełny owczej za 7 zł. 44 ct, najspżą w dckładności odbitek, niemniej 


8) w złocie. 


Losy tej pożyczki sprzedaje ściśle podług kursu co- 
dziennego 


SB3anix i kantor wymiany 


Mirsch $ Morechi 


P 
J. pre kulnym Ne w 


Dla pań, 
mężczyzn i dziatek. 


Skarpetki RER EEAS EH GODNIE SRDA | poze g 
2 SE | A Ubranie z przedniej wəłny owozej za 10 zt., , 
y ; A we Wiedniu ethenthurmatr., 18. Ea ubrani toio delikatnoj wełny 14|jpod względem pojedynczości i ta- 
F<£amaszyki, Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych|8 e zna sa Fira | pond pni zy połoy ipod o 
| 34 E » TH e | Į ] R w F ri » 4 s siony, Aarek i na całć u rania, materje Kompletny aparat g dwoma ply. 
iii S d dow kres kantoru wymian aa pł d i i 
Szaliki, we LWOWIE, ulica Balonowa , l. 1, pezie gietdowa i wszystkie Een s y y dośtia, gami plliniowe, tyfal Piina z, temi franenskiomi: Nr. 1. aas entm. 


otworzyła osobny dziśł wchodzące zlecenia załatwiają się pod warunkami naj- bilardy, materje na paltoty damskie, men Zł 9; Nr. 2. "° Gntm., zł 12; Nr. 


JH3archan dogodniejszemi. żykowy, kamgarny, matesje na garzutki|d, 59/,, entm. zł, 18 z opakowanióm, 
y B. odii b ch Zapytania i zlecenia mogą być załatwiane na żąda- ją Poleca Prospekty, świadectwa, oryginśl- 
4:2 o kopalń naftowych, M. © TL ikkin - wd ha Jan BStikarofsky, ne kopie i t. p, natychmiast na dą: 
poleca hande nadto ma na skłąd'ie linki druciane, Jszyku p i pał aż ki lg; <> ay en w Bernie, danio gratis, 8887 9-—? 
do nafiy, rury, krany, f Man ESEE sp VEEE E nA zory wysyłam franco, karty wzorów) Rojchenb w Czechach 
płócien i bielizny pompy ; 3| A SAA NENEA dla krewoów nisfraukają uie. Zwracam u- arg - ze” 
yginalne amerykańskie meta- perp: I : ów i ó 
R u d lowe smarowniki i wentyle do pary SIETNI ARREN RRAKKHNHHKKX AAE ue „zrcbw ma obity wybór a Steuer & Dammann. 
an a Ie a ł wody, i t. p; swem wszystko, co ko |Baza 0 YYY = 
palnie potrzebować mogą. *© zg OE 3 b | E oni. Duszność, | TYT = Wszel- 
Lwowi |. Mariacki Zwraca się uwagę P, T. właścicieli ko à oo chrypka, NEVRA LG l ES kie cier- 
we Lwowie, pi. Marjacki, alf na ogromną różnicę kosztów trans- k OWAG—- — ące pienia 
2 U az P gromną ę ) 100 frankowe dawnione 1 wszelkie cierpienia kana-|nerwowe każdej chwili ustępują po 
mę. Cenniki szczegółowe na portu i oszczędność ma czasie. łów oddechowych ustępują po użyciu użyciu Bieniek antinewralgijnych 
żądanie posyłam. 4266 1—4 które się zyskuj:, zamawiając marzędzia e r Q | e L O S Y RUREK LEVASSEURA. [Dra CRONTER. | A 
wiertnicze w powyiszej krajowej ta- ist aA SOMMA Sa © OWABIKO giównych anłakach. WUS 
bryce, kttrej wyroby, jak to jaż niejedno- panstwowe. o a sią TYT ea 
krctnie udowodnione zostalo, w niczem za- "| TW TMM =" EESWIĘ a cliedz c adi a NE ŻE HC ME BE Ha HE HC 1 
graniernym nie ustępują, i która za do- e Rocznie 5 ciągnień. (zrzrzrizzrak: | W 


broć swoich wyrobów w zupelno- 
ści poręcza. 4001 1—? 
„Cenniki ilustrowane“ na żądanie franko, 


<_< PrejC > = + 3 za 
Ciągnienie jnż dnia l. grudnia | 
8 


` 4 
» 
$ d 
Promesy losów z r. 1864 BĘ 12 unizżzić FORTUNA" zaista 12 
Cals 4 zl, połówki 2 zł. 25 ct. i stempel. ij dk dE wii 


B$ Główna wygrana 200.000 zir. =« ARR wt 
1X. król. węg. z Sławne, wszystkie tym podobne wyroby przewyższające, MEE MAGNOLINA „BĘ 


dobroczynna loterja państwowa e. k. uprzywilejowene jedyny środek udówież-jący płeć, skóra sucha, szorstka i zprzybiała pod wpływem Ma- 


Główna wygrana 100.000 franków w złocie. 
st Najmniejsza wygrana 100 franków w złocie. 
X Najbliższe ciągnienie dnia 12. grudnia! 


x Zawsze do nabycia po urzędownie notowanym kwsie towarowym, 
x «becnie po 45 zł. 50 ct, 


Wechselhaus der Administration J umowa piegi, opalenie słoneczne, plamy watrobiane, nadaje twarzy hiałońć, dalikatnośd 


i przejrzystość, — Cena i r 


WODA FIJOLKO WA 


ieporównany Árodek usuwa z twarzy pryazezo, liszaje, trądsiki, pierzchnionio I łuau- | 


zenia sią akóry i wygładza zmaraaczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównacą 
delikatność. — Cena 1 zł. - 


Pisma umania. 


Do p- m. HERZ, fa- 
brykanta zegarków we Wiedniu, 
Stefansplatz Nr. 6. 


Kobyle d. 22. listapadn 1880. 

U mogo szwagra dr. Loona Keśmińskie” 
go, burmistrza w Taraapolu widziałom hijący se» 
gar pendułowy do nakręcania ee aim dni, który 
Został kupiony u pana gonsłago reku za 30 sł. 


NKRKARNAA RNNNIESMI 


z 4 
li A aig miękka, przejrzysta i delikatna. MAGNOLINA usuwa ezerwoność Nosk, 
gne YM 4. erarne a GA któro najwięcej asiadają w okolicy nosa. — Cena 
tego znakomitego środka 1 zł. 50 ct 


piece do napelniania, sej dy 


ady paiaka frugi KE 3349 Każdy los e, 2 = ka : ME” + od Lali owa. TĄ 
bibi goleci mi praana Ha: Miecz niw E wygranych. Los 2 zl. aih 2A reg ulowania 1 wentylacj 1, Plamy żółto, SA: hie  wsA tej cudownej wody 
R. GEBURTHA, c. k. nadwor. maszynisty. ORIENTALINA czyli PUDR w płynie 


PE EP RRS LT Główna wygrana 
słoty damski NF, 18836 | jesto x tyehis supet- U złr. 120.000 węg. renty, w gotówce 100,000 złr. 
Ciągnienie dnia 5. grudnia! 


nadaje twarzy prawdziwie natnralną piąkuą i przyjemna białość (dla oka niedontrzegal- 
na), odświeża ja i konserwuje, —' Cena 1 zł. r 


we Wiedniu VIX. Kaiserstrasse Nr. 71, 
Zlecenia a prowincji załatwiają się najspieszniej za pobraniem Pu dr książęcy biabdy 


Bliższe objaśnienia podają ilustrowane cenniki.  3878III 8—? jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetvcznej, nio zawiera bowiem w swym akta- 
dzie ani bizmutu ani grown ani tež żadaych mota aaae Sana ów sskedliwych 

i t przyjemn e przył do twarzy: o ceną, naturalna. ar- 
pa i prryjemna białość i delikatność | Cela TE) zł. 5 


Pudr przeciw poceniu się nóg. Pudełko 50 ct. 
m A O O 
PUDR KSIĄŻĘCY = 


cielisto.różowy i cielisto żółtawy po 1 zł. 20 ct. 


nia zadowolony. Peniewaź potrzebują podarku na 
wiazanie itd. Gahriel Moor, c. k. profoser gimna- 
siny w Czarniowcach. A fl 
Dalsze pisma uznnnia przegladną moina 


E (lek Er E ETT S, I Przy odbytem dnia 12. listopada I. ciągrienin serbakieh losów pa- 


; 5 b itp. tis. Zakład di diy główne wygrane 100000, 10000 i 4000 franków w złocie na l 
ain Zamówiccie BL? szpera | Spezed = pe IA 0 osy 


3879 5—8 ~ 
r. Wechsiergeschajt der Administratio 


i e 
Jf we Wiedniu, (i we Wiedniu 
Wollzeile 10 i13. M E R 4 U R Wollxelle 10 i 13. 
N ! Ch. Cohn 3808 2 3 
p u ar ~- = s eż „= WIE - — 
est 8627 | 


L. 52224. 


Osłoszenie. 


W celu wynajęcia domu na pomieszczenie Bursy w myślji 
uchwały Wys. sejmu dla uczniów c. k. sęminarjum nauczyciel- $$ 
skiego we Lwowie założyć się mającej, rozpisuje aię niniejszem : 


publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych 


14 o ę 
cierpiących na płuca! 
przeciw tmberkalom ( nchotom) w pierwszych okresach, z8- 
palnym i chronicznym katarom płucowym, wszel- 
kiego rodzaju kaszlowi, kokluszowi, chrypce, dusz. 

ności, zatlegmieniu, dalej dla 


skrofalicznych, cierpiących na blednicę, miedo- 

krewnych, rachitycznych i rekonwalescentów j:st 

syrop żelazisto-wapienny 
profesora Juljnseza Herbabny we Wiedniu. 


3 Jak tego stsierdzają liczne swiadectwa le- 
È] karskie i setne pisma uznania osób prywatnych, 


KREM ocjentalny biały, 


cielisto-różowy dla blondynek i cialinto-żóławy dla szatynek, A 


Kremy te czynia zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarsy naturalną bia- 


łość X p a U 
toké, delikatność 1 orze aT Sa ors tia zostanie całkiem odźwiażoną Y Odmłodzena. — 
ena 1 st. 20 ct, 4 i 

Fab we Lwowie, ul. Kopernika 1. 8. — Filia. 
ryka Krakowie, xnkiermice I. 20. ą 

Główna składy w Astekach w Stanisławawie pp. Stechera, w Tarnepoln Jamra- 

zemyślu Nablika, w Podkajcach Karzykiewicza, w Stryja Drągowakiogo, 

stkich p'erwazorzędnych sklepach. à 


4: Nieszkodliwo 4 dle eka niowidszi Twarz martwa 


przygotowana z Bizmatem 
dla tego to działa szczęśliwie na skorý 
miedosti tionn przystaje do 


ciała, nadzy: 
cerze Świeżość naturalną. 


CH. FAY. p 


Magas: Pary 

g zkniky de la Palt iag 
Dostać można w magazynach galanter=; 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Foin- 
tucha, Dzikowskiego i Jahla K., Bayora 
& Leona i w aptece p. P. Mikolascha, 
Zn A 


giewicza. Pr 
naraz we wszy 


JL NĄ p 
TaT nta Cm a 


ów nastaja wy- 
ecnen'e ehorych Ozęści E Bono pou. 
ozenie, tudzież świadectwa zawiera broszura dr. Schwelzera 
doda wansł do każdej Haszki. WEJ” Należy wyraźnie żądać „Herba- 
bny-Kalk- Biren Syrup“, i baczyć na nbocaną markę echronnąa, znaj- 
'| dnjącą się na każdej fitszce. "qpqQ 
Cena flakonu 1 zł. 25 ct., pozztą o 20 ct. więcej za opakowanie, 
Lekarskie świadectwo. 
Do pana Juliusza Herbabuy, aptekarza wə Wiedniu. 

W mojej diugoletniej i obszernej praktyce miałem bardzo często apo- 

| aposobność ordynowania pańskiego podfosforowego syropu Żelazisto-ua- 


ACOCQOO. 


i f x 


Odanaczony 1879 w Linc i Cieplicach srebr. me 


i Dom ten powinien zawierać więcej niż 20 lokalności mie! 
0 (i szkalnych, między temi co najmniej trzy obszerniejsze sale; $% 
GW. wyra i 50.00 {dalej 3 izby mieszkalne dla służby, obszerny lokal na kuchnięj$ 
Najniższa wygrana 200 złŁ.fj” pralnią, spiżarnią i magazyn bielizny. 
Dnia 1. grudnia 1891, Dom powinien być połóżeny w miejscu suchem i zdrowem, $i 
odbedzie się wielkie am przes iw pewnej odległości od Śródmieścia a niezbyt wielkiem oddale- 
ea R emen promowe niu od c. k. RE tee, teh męzkiego. Domy z$ niego wydatkow Lod ka i kutkiem 
; 5 ólnej i z i i i -IEA B AEE 3 wsze wusteńncsone najlepszym 8 . 
Ko z, IB w ogólnej HP T ogródkiem albo z większym dziedzińcem będą miały pierwszeń-| | fy suchotach w pierwszym. roioji był skutek: sowose > cene ię 
stwo przed innemi. nu bladuczkę, nawat użyty w małych dawkach na skrofuły u dzieci, osią- 
gatem najlepsze rezultaty. Mogę zatem wszystkim na te cierpienia chorym, 


Pomiędzy wygranemi tej nożypyki 
21.200.000, 180.000, 80, 36.000 polecić 2 całem sumieniem podfosforowy syrup śelaristy. Kto z wrtrwa” 
łością takowy używa, przekona się, że dozna najlepszego skutku. Pozwals- 


sł. 200.000, 150.060, 066 wow 
Mo ro or En é jąc panu dla dobra cierpiącej ludzkości zrobienia użytku z kilku tych 


dalem. 


Ces, król. wyłącz. uprzywil. ($$ wiedeńskie nieprzepuszczalne 


uniwersalne szaarowidło na skóry 
KAROL RUSS « Co. 


Przez wysokie c. k. ministerjnm obrony krajowej wypróhowano I zaprowadzono 
w c. k. armii juko uznane za 


== majlepszy środek de konseżrwowania skóry. Zoo 
w Ciżmy, huty, akóra powotowa, uprząż, w ogólo akóra gdyby najtwardazs, popękana, 
M | sesahła, staje aie pod gwarancją po jedoorarowam użyciu miękka jak aksamit i zapełnia 
* elastyczna, nieprzemakalna, czarna, połyskująca i nie do zniscczenia. 
0 Puszka na próbę Oct, puszka równa się ćwierć kilog. 1 zł, puszka 
pół kilog. zł. 1.60, puszka = klio po 8 sł. 3752 8—6 


Te smarowidło jedyne prawdziwe just do nabycia a właściciela przywileja 


Karl Russ et Co. Wiedeń, IV. Apfelgasse Nr. 6. 


Składy: W Staniaławowio u W. Waldeck, w Monastorsyakach u M. Lipssüis w 


dych gf aj A a | tem zgodzi się na wykonanie kosztem funduszu krajowego awentu - i „| wierszy Hui] PA zostają Z poważaniem : Krakowie u Feliksa Dembińskiego. 
Kan My eiagni niętego. mope alnych adaptacyj, jakie ze względu na przeznaczenie budynkuji w REE a a potoka zak N A Ea s; 
a ANNA OżŻyYCE. s Ś R $ , . e Aj 
i ; i ok się potrzebne. 14. kwietnia 1881. 8688 2—10 |E ; at. aparat do pomüažania 
Eo! liku | Heictograph, ipiri rne ar 


Główny skład wysyłkowy dla prowincji: we Wiedniu, apteka „zur 
Barmherzigkeit“ J. Merbabny, Nouban, Kaiserstranse Nr. 90. 
Takowy nabyć meżóa we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 
|| Orłem“ Zygu. Ruckesa i w ept., Piotra Mikolascha; w Krako- 
| wie: w apt. Ernesta Stockmara; w Białej: w apt. A. Relcherta, 
E. Kellera ; w Brzeżanach: w apt. B. Dembiżakiego; w Borszczo- 
wie: M. Niemczewski; w Czerniowcach u G»lictowskiego; w 
Drohobyczu: w apt. L. Dobrzykieskiego; w Głurahumora: E 
Botezat; w Jarosławiu: u J. Rohwa; w Kimpolung u F. 
| Fritschi; w Kołomyi: u J. Sidorowiczs; w Krynicy: u H. Nitri- 
bit; w Milówce M. Quirini; w Mieleu: u A. Pawlikowskiego; 
w Radymnie n A, Ksrpińskiego; w Sadagórze u Rabinowicza; 
w Sniatynie u F. Niemczewskiego; w Suczawie: u N. Karaczew- 
skiego; w Stanisławowie: w spt. A. Beila; w Ustrzykach u 
J. Riedla; w Żółkwi: w o. k. apt. cbwodowej A, Dadlec. 


anoj jak ta, przeto a. jest | 
Kakiemi sposobność s małą wkładką 
zrobić wygraną 206.060 zir. 

Los z a i numerem wygranej 
kosstuje 2 zł. 3 losy b zij? losów 
10 zł, 15 losów 20 mł. a. w, w bank- 
Botao, ; Ladt 

Łaskawe zalecenia Gaj! Ta] 
za nadesłaniom gotówki, lub za zaliąge- 
a g epee i a 

o zamówie. ozb urs- 
dowy plan gry, -Imidego objażalanła 
udziela sią chężnia a po uskutacznip-. 
nem ciągnienin przesyła się każdemu 
uczestnikowi listę ciągnienia, 8 wy- 
grane wypłaca nią zaras. Upraszam 
o rychłe udawanie się do domt, hat- 
dlowego „4218 9-4- 


í ginału, a to: broszury, planu sytu- 
| acyjaego portretu, nut muzycznych, rysunku i t. p w przeciągu 15 minut, 80—1 
Ú kopij na suchej drodza równocześnie w rezmaitych kolorach atramentem w sposó 
pojedynczy i nadet RE sporządzić można. 
CZARNY ATRAMENT do FOMNAŹANIA, 
i ulepszoną wyborną masę do pomnażania, polecamy najlepiej, 
Patentowbny aparat opatrzony jest marką mosiążną, Na której wyoiśulęte są 
imiona. Kwaisgar i Ausak, J. Lawitus, 
í Sporządzone sa pomocą hestografu odsiski Wyayłają zakłaly poag: 
Í| towe po zniżonych cenach portowych, jak każde inne druki. > 
! Kopie na wzory wysyłamy gratin i anco, na pisemne zapytanie odpowiadamy 
zaraz.—Odprzedejący otrzymają na skład komisowy. — Zastępców poszukuje nią. 
Sekretarzyk ma listy, pisma i faktury [Brist- Schriften- and 
AO daer Sekretarzyk sporządzony jest z drzewa, trwałej roboty, waży 1 
kilo. zajmuje mało miejąca i jest o wiele praktyczniejszy, jak alfabetyczna skrzynka 
na listy. Cena sztuki od 8 złr. i wyżej. | 
Józef Lewitus, wa Wiedniu I, Bsbenbergerstrassa 9. 
Skład we Lwowie: u Seyfarth et Dydyński przy placu Marjackim. 


królestwa Galicji i Lodomerji z W. księstwem Krakowskiem 
w, Krakowie: w handlu papier. Henryka Żychonia; w Czerniowcach w handla pap. 
W Regonstreif. 87871 4 


. * 
JE we Lwowie, dnia 15. listopada 1881, 4971 1—8 
KORA AEAEE AATA 1 ISTA PALA U AO TOYOTY ARKONA DY EW W ROA nS E NE PYŁY YTY YYYY 


44! „ATOH | Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej, | 


Opieczętowane oferty wnosić należy do Wydziała krajo- 
wego w terminie do dnia 31. grudnia 1881, godziny 12. 
w południe. Do oferty dołączone być winno wadjum wyno- 
szące pięć procentów żądanej ceny rocznego najmu. 

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo wybrania z po- 
między wniesionych ofert tej, którą bez względu na ceng najmu 
jza najodpowiedniejszą uzna. — Na podstawie oferty spisany 
zostanie następnie formalny kontrakt, który oznaczy bliższe 
szczegóły i warunki umowy. 


Z Rady Wydziału krajowego 


—— sgoe 


Wydawcy i właściticiw Jy 


4 EK; Gromann. , sail „1 


